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Amelia Earhart zginęła bez śladu 


Kilkadziesiąt samolotów szuka jej bezskutecznie od dwóch dni 


SAN FRANCISCO, Wodno- 
samolot wojskowy, który po 
szukiwał Amelię Earhart po- 
wrócił rano o godz. 5.53 
dokładnie w 24 godzin po wy- 
startowaniu do Honolulu, nie 
znalazłszy śladu ani lotniczki, 
ani też jej samolotu. 

SAN FRANCISCO. Statek 
straży przybrzeżnej „ltasca“ 
doniósł, że poszukiwania czy- 
nione za Amelią Farhardt w 
ciągu całego piątku aż do póź 
nych godzin nocnych, nie dały 
żadnego rezultatu, W ciągu 
dnia niedzielnego statek nie 
nadał żadnych wiadomości o 
rezultatach swych. poszuki- 
wań, nie ulega jednak wątpli 
wości, że były one negatywne. 

Wczoraj przeszukiwano rów 
nież strefę, położoną na pól- 
noc od wyspy Howland, gdzie, 
jak ogólnie przypuszczano, są 
największe możliwości, znale 
wienia lotniczki. 

NOWY JORK. Z Santa Bar 
bara w Kalifornii donoszą, że 
lotniskowiec „Lexington“, któ 
ry przybył tam celem wzięcia 
udziału w „Morskim Tygod- 
niu“, wyruszy natychmiast w 
kierunku wyspy Howland, 
gdzie wszystkie jego samoloty 


WASZYNGTON. Poszukiwa 
nia lotniczki Earhart są w dal- 
szym ciągu bezskuteczne, jak 
kobe ak a każ? zagimięcia 
jej upłynęło już 49 godzin. 

PE TARE Sh „Lexington“ 
opuścił San Diego, udając się 
ze swymi 54 samolotami w kie 
runku wyspy Howland, aby 
prowadzić iam poszukiwania, 

San Diego oddalone jest od 
Howland o 7 tysięcy mil, Ra- 
no przejęto w Honolulu sła- 
by sygnał radiowy, który jak 
twierdzą mógł być nadany 
przez lotniczkę. 

SAN FRANCISCO, Samolot 
admiralicji, który wystartował 
na poszukiwanie Amelii Ear- 
hardt, musiał zmienić kieru- 
nek w stronę Pearl Harbour 
z powodu nieprzychylnych wa 
runków atmosferycznych. 

SAN FRANCISCO. Radio- 
stacja! Panamericane. Airways 
w Honolulu, donosi; że-twy= 


słała wczoraj o godz. 13-ej de- 


peszę pod adresem  lołniczki 
Earhart z żądaniem odpowie- 
dzi. W kwadrans później ode: 
brano słabe sygnały wyspy 
Howland. % - 
Pomimo, iż 


autentyczności 
sygnałów 


nie można stwier- 


wezmą udział w poszukiwaniu | dzić, powstało przypuszczenie. 


Amelii Earhart. 


że samolot wylądował na sta- 


Zajście na statku „Cieszyn“ 


Chłopiec okrętowy zranił kucharza 


HELSINGFORS, W chwilę 
po wyjściu statku „Cieszyn“ 
z portu w Helsinforsie, chło- 
siec okrętowy Józef Wojas 
ez żadnego powodu zranił 
ciężko sztyletem kucharza o- 
krętowego Piotra Jendruszkie 


wicza. i 

Statek zawrócił do portu. 
gdzie umieszczono ciężko ran- 
nego Jendruszkiewicza w szpi 
talu, po czym po przeprowa- 
dzeniu dochodzeń wyruszył w 
drogę do Gdyni. 


Aresztowanie siedmiu komisarzy 


MOSKWA. Ludowy komi- 


sarz finansów 


Republiki Ta-| 
tarskiej Magdiejew, zastępca| wy komisarz 
ludowego komisarza finansów | nego w Repu 


kraju  Ordzonikidzewskiego 
(Kaukaz półn.) Nudzka, ludo- 
i pa lokal 


lice Tatarskiej 


Republiki Zazachskiej Jacyno, | Ganiejew żostali aresztowani 
kierownik wydz. finansowego | jako szkodnicy i „wrogowie 


ludu“, 


Nowy wybuch w Brymba 


LONDYN, W kopalni węgla 
w Brymbo, gdzie, jak wiado- 
mo wydarzyła się ostatnio tra 
giczna w skutkach katastrofa, 
nastąpiły w ciągu nocy dwa 


nowe wybuchy, 

Musiano wobec tego przer- 
wać akcję, mającą na celu 
wydobycie na powierzchnię 
zwłok jeszcze 8 ofiar katast 


Katastrofa kolejowa w Belgii 


12 osób zostało rannych 


GANDAWA. Pociąg osobo- 
wy, który opuścił wczoraj © 
rodz. 6,50 Ostendę, udając się 
do Brukseli, wykoleił się w o- 
kolicy miejscowości Saint Pier 
nie, 

Lokomotywa i kilka pierw- 
szych wagonów doznalo po- 


Chcemy Silnej floty Wojennej i Kolon 


ważnych uszkodzeń. 12 ran- 
nych osób z czego 2 ciężko, 
zostało przewiezionych do szpi 
tala w Gandawie. 


Połączenie kolejowe w obu 
kierunkach zostało czasowo 
RrZerwane. 


łym gruncie, ponieważ jego ra 


diostacja nadawcza jest poła- 
ezona z motorem. Radiostacja, 
„Panamerican Airways" jest 
przekonana, iż odebrane słabe 
sygnały istotnie pochodząe od 
lotniczki Earhart. 

Na skutek  niepomyślnych 
warunków atmosferycznych 
sygnałów, oznaczających przy 
puszczalnie dokdadaie miejsce 


nie zdołano odcyfrować nie] 


lądowania lotniczki. Wedle 
przypuszczeń Farhart zńajdu- 
je sie na koralowej wysepce 
na Pacyfiku. 


W takim wypadku sytuacja 
nić byłaby. beznadziejna, po- 
nieważ lotnicy, którzy udali 
się na poszukiwania, mają ze 
sobą żywności na 15 dni oraz 
aparat da destylowania wody 
morskiej. 


| SAN-FRANCISCO. Statek 
straży przybrzeżnej „liascę'* 
przejął wezoraj o godz. 14 syg- 
nały radiowe, nadawane na 
długości fal aparatu zaginio 
nej lotniczki Earhart. Słaby od 
biór uniemożliwił  odcyfrowa- 
nie tekstu depeszy, pewne jed- 
dnak cechy charakterystyczne 
odbioru przypominały depesze 
nadawane uprzednio z zaginie 
nego samolotu. | 


Zatarg japońsko-sowiecki 


ulec może nowemu zaoSs(iizemici 


"TOKIO. Jak donoszą z Hsin: 
kingu, wobec tego, że oddzia- 
ły sowieckie zaczęły ewakua- 
cję rejonu Kan-Szan-lzu, wła 
dze mandżurskie za pośredm- 
giwem swego przedstawicicja 


w_Charbinie. zwróciły się fp 


władz sowieckich z propożys 
ją, aby przysłały one ponow- 
nie swych przedstawicieli do 
mandżurskich urzędów nawi- 
gacyjnych na wyspach amur- 
skich, o które wybuchł zatarg. 


Według wiadomości otrzy- 
manych w Tokio, władze sc- 
wieckie istotnie wycofały .swo 
je posteranki na. południówą 
granicę Kan-Szan- Tzu. Nie wia 
domo natomiast, jak Sowiety 
zamierzają postąpić ze swoją 
flota ma Amurze. 

Władze mandżurskie i japoń 
skie są więc przygotowane na 
wszelkie ewentualności i prze- 
de wszystkim obserwują bacz- 
nie w jaki sposób Sowiety wy 


wiąznują się ze swej obietnicy 
wycofania swoich oddziałów 
z zajętych ostatnio terenów. 
Dowództwo armii prowincji 
Kung*Tung, której zadaniem 
jest w yeh ożył japoń- 
sko-manAżurskiej obrona” 'za- 
grożotrręch tereńów każdegy z 
obu państw oświadczyła, że ar 
mia Kung-Tung gołowa jest 
w każdej chwili: od czynu w 
razie nowych zaczepnych kro- 
ków ze strony Sowietów. . », 


Posterunkowy zastrzelił przodownika . 


Tragiczne zajście w restauracii 


W restauracji „Sielanka”* w 
Milanówku pod Warszawą, ro 
zegrało się ostatniej nocy krwa 
we zajście. Przed godziną 12 
wszedł tam służbowo komen- 
dant posterunku P. P. w Mi- 
anówku przodownik Stani- 
sław Kuziemski i zastawszy 
na sali dwóch  posterunko- 
wych: Giczewskiego i Czecha 
zwrócił im uwagę, że wobec 
spóźnionej pory powinni się 
już udać do domu. 

Komendant Kuziemski popro 
sil posterunkowych na weran- 
dę, gdzie post. Giczewski wy* 
jął rewolwer i oddał trzy strza 
ly w kierunku swojego prze- 
lożonego, po czym eload po 
pełnić samobójstwo. © Drgnęła 
mu jednak ręka i zadrasnął so 
bie jedynie czoło. Obecny 
przy zajściu post. Czech u- 
ciekł. 

Na miejsce krwawego 
matu przybył 


dra- 
lekarz, który 


stwierdził śmierć przodownika 
Kuziemskiego oraz opatrzył 
post. Giczewskiego. Rannego 
zabójcę umieszczono w aresz- 


cie, 0 DZE" 
Ś. p. przodownik Kuziemski 
pozostawił żonę oraz dwoje 
dzieci. 


Zamach na premiera portugalskiego 


LIZBONA. W niedzielę do- 
konanó zamachu na premiera 
Salazara. Szczegóły zamachu 
są. następujące: We wczesnych 
godzinach rannych przechod- 
nie zauważyli samochód, sto- 
jący w alei Barbosa w pobliżu 
willi w której mieszkał przy- 
jaciel premiera dr. Torcato; 
W "samochodzie znajdowało 
się kilku- osobmików, którzy 
przypuszczalnie założyli bom- 

ę w rynsztoku. Bomba była 
połączona sznurem z rogiem 
ulicy, odległym o 50 mtr. 

Podczas. gdy jeden ze spis- 
kowców obserwował ruch u- 
licy, drugi na dany sygnał po 


Pomnik J. Piłsudskiego 


odsłonięty został w Tarłowie 


W niedzielę w godzinach 
przed południowych w Tarło- 
wie pow. lłżeckiego odbyły się 
pedniosłe, uroczystości związa 
ne z odsłonięciem pomnika ku 
czci Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego. Pomnik ten wzniesiony 
został w miejscu walk legio- 
„owych w Wólce Tarłowskiej 
pod Tarłowem. 

Po przemówieniach nastąpił! 


wzruszający moment wręcze: 
nia przez płk. Czyżewskiego 
udznak orderu Virtuti Milita- 
ri matce ś. p. ppor. Czerwon- 
ki, poległego w roku 1919 w 
czasie walk o niepodle>' ‘é 
Polski. 

Uroczystości zakończyła 
przeszło półtora godziny trwa 
jaca defilada organizacyj i 
stowarzyszeń 


ciągnął za sznur i spowodo 
dał wyguch. 

Wybuch był nadzwyczaj 
gwałtowny. Szef gabinetu Sa: 
azara, który siedział obok pre 
miera został zasypany ziemią 
Po południu premiera Salaza 
ra odwiedził prezydent repu- 
bliki, który złożył mu powin 
szowania z powodu ocalenia. 

Premier, Salazar: otrzymał 
bardzo wiele depesz gratula. 
cyjnych z całego kraju. 


Odmowa zwolnienia 
działaczy ONR 


Władze sądowo śledcze za 
łatwiły odmownie podanie o- 
brońców, aresztowanych ostat 
nio działaczów O.N.R-u wśróc 
których znajduje się kilku stu 
dentów Uniwersytetu J. P. i 
Politechniki Warszawskiej. 

Do czasu rozprawy sądowej 
pozostanie w areszcie 11 osób 
aresztowanych pod zarzutem 

rzynależności do organizacj: 
której cel pozosiaje tajemnica 
dla Państwa. 


Czy jesteś członkiem 
Ligi Morskiei ? 
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„Każdy Polak zbliża się do wsi z sercem 


ZE EE A 0000 


Przemówienie Marsz. Śmigłego Rydza w Liskowie 


+: W uroczystym zamknięciu 
„Wystawy w Liskowie wziął u- 

“dział P. Marszałek Śmigły- 
Rydz. 

Po zwiedzeniu Wystawy, w 
"czasie obiadu, Marszałek wy- 
" głosił następujące przemówie- 
"nie, 

. „Szanowni państwo, 
tylko kilka słów powiedzieć, 
ażeby dać wyraz wrażeniom, 
"jakie odniosłem, zając tu 
kilka godzin! podczas pięknej 
uroczystości, a poza tym 
: oglądając Wystawę, która ta 
dobry i charakterystyczny da 
je wyraz pracy na wsi. 
` Praca ta — trzeba to sobie 
powiedzieć — nie jest jeszcze 
'pracą, charakteryzującą każ- 
alską wieś,ale jest jak 


do 
gdyby tym najwyższym pacz 
"tem, przekrojem, który mogli 
, byśmy oglądać. Na pewno wia 
domym jest, że każdy z nas 
Polaków ma na sercu swoim, 
"wr duszy swojej bardzo głębo- 
ki i silny in wiążący 
go z ziemią, że nawet ci, któ- 
rzy się niej oddalili, 
którzy przez całe życie tułali 
się nieraz, przy końcu życia 
lczuwali tak silny imstynkt 
do ziemi, że wracają, lub sta- 
rają się przynajmniej sym- 
bolicznie wtrzymać ten zwią- 
zek swej duszy i swego życia 
7, ziemią. : 


" Wyjątkowy dzień 


—Przeto nie dziwota, że każ 
"dy Polak a więc i ja, do wsi 
polskiej zbliża się zawsze z 
"Se: A do takiej wsi, jak 
Lisków, z wyjąłkowiym: ućzu- 
cie w sercu zbliża się każd 
z nas. Dzień dzisiejszy, ta 
piękny, tak sowicie i szezo- 
drze ozłocony przez Boga go 
rącymi promieniami słonecz- 
nymi, jest dniem wyjątko- 
w Jest, jez gdyby piękną 
ledkcją poglądową rzetelnej, 


chcę | bi 


twardej, ideowej pracy oby" 
watelskiej. Bo to co widzimy 
— to jest. rezultat pracy kilku 
dziesięciu lat jednego człowie 
ka, który w bardzo ciężkich 
warunkach, w o ile cięższych, 
aniżeli dziś są w naszej ojczy 
źnie, zaczął pracę nie dla sie- 
ie, bo nie on zyskiwał jakie- 
kolwiek dobra materialne, ale 
zaczął twardą pracę z wiel- 
kim narażeniem się, wśród nie 
słychanej szarzyzny dnia, bez 
jakichk iek wielkich haseł, 
ztóre by całym: społeczeń- 
stwem 'wstrząsały. Zaczął tę 
pracę, wytrwał w miej i praco 
wał tak intensywnie, z takim 


rezultatem, że oto dziś cała 
Polska i my przyjeżdżamy, 
aby pracę tę zobaczyć, 


Ggy się ma ideał 


— To jest dowód, jak potęż 
ne siły ią w wieku, 
jak potężne siły potrafi jed- 
nostka w yć z siebie wte- 
dy, kiedy ma ideał w duszy, 
kiedy umie znaleźć dla niego 
praktyczną drogę i z całą ener 
gią wziąć się do pracy, a 
swoim zapałem i przekona- 
= innych pociąpnąć za so- 

ą, 

— Poczynając od idealizmu 
— bo taki był początek pracy 
obecnego tu wsród nas ks. pra 
łata Blizińskiego — przecho- 
dząc dalej przez. bardzo prak- 
tyczne stadia pracy, ba chodzi 
ło o codzienne życie, o to, aże 
by człowiekowi dać odrobinę 
szczęścia, i wreszcie — wraca 
jąc znów do idealizmu ~; kie 
ykukyłuk rzeli, że  daiś -obk 
tych materialnych wyników 


pracy stanęły narzędzia, służą 


ce znowu idealnym celom, na 
rzędzia, ofiarowane przez spo 
łeczeństwo armii maszej dla 
ogólnych celów obrony kraju 
— widzimy, jak w ewolucji 
życia i pracy ludzkiej wszyst 


|ko to razem się wiąże. Widzię- 

my, jak, tworząc nasz dom w 
materialnych formach, pamię 
tając o idealiźmie, równocze- 
śnie stawiamy tego, który bę" 
dzie domu pilnował, — tego 
stróża uzbrojonego. 


Plemię mocnych 
Polaków 


Dzieło to było niesłychanie 
pouczającą, wyraźną lekcją 
poglądową rzetelnego i praco 
witego życia obywatela, któ- 
ry pofrati wśród praktyczno- 
ści życia znaleźć formy idea- 
lizmu tak, ażeby nie stać się 
chmur, który wśród pięknych 
snów i marzeń pozostaje nadal 
w codziennym  dotychczaso- 


wym. błotku. 
— Kończąc ewe słowa, 


chciałbym — naprowadzony 
przez dzisiejsze wrażenia na 


tę drogę — wznieść toast za 
plemię tych tęgich dzielnych, 
mocnych Polaków, którzy u“ 
mieją dać sobie radę w naj- 
twardszym życiu, którzy pa- 
miętając o ideałach, potrafią 
racować praktycznie, potra- 


fia Polskę prowadzić do coraz 


lepszych dni. 

— A gdy mam 'na cześć ta- 
kich ludzi wznieść toast, to 
wydaje mi się rzeczą najsłusz 
niejszą, ażebym tem toast 
wzniósł w ręce tak godnego, 
tak wybitnego przedstawicie- 
la tego rodzaju Polaków: 
ksiądz prałat Bliziński niech 
żyje”. 

Jroczystości liskowskie w 
dniu pobytu naczelnego wo- 
dza WR AAA olbrzymie wra- 
żenie na kilkutysięcznej rze- 
szy ludności, przybyłej dla za 


PAL WSMP męcz "FP 


66| Losowanie Pożyczki 


i wala olbrzymie szkody. 


Inwestycyjne) 
Ii-ej emisji z dn, 5 lipca 1937 r. 
Główne wygrane. 
Pierwsza liczba oznacza Nr. , 
serii, druga Nr. obligacji. 
500,000 zł. 4800 — 27. 
125,000 zł. 2427 — 18. » 
Po 50.000 zł. 11151 


20605 — 16. 
zł. 15476 — 56, 


Po 25,000 
20805 — 22, 

Po 10.000 zł. 270 — 537, 1413 
— 38. 1554 — 28, 1584 — 45, 
2700—14, 4479 — 22, 5897—19, 
8575 — 10, 8652 — 52, 11525 — 
35.143551 — 17,16424 — 29,20617 
— 51, 220353 — 4, 


Gwałtowna burza 
HELSINGFORS. Nad środ- 


kową Finlandią przeszła gwał 
towna burza, która spowodo- 
Ponad 
10 tys. drzew zostało wyrwa- 
nych z korzeniami, Połączenia 
telefoniczne są zerwane, a sze- 
reg domów pozostał bez da- 
chów. Straty wynoszą kilkaną 


— 


44, : 


manifestowania swego stosun-| ście miln. marek. 


ku do Armii i jej Wodza Na- 
czelnego. 


Zamortdował 3 dziewczynki 


Bestialskiego mordercę aresztowano 


dróżnik Albert Dyer przyznał 
się do zamordowania 5 dziew- 
cząt, których straszliwie zma- 
sakrowane zwłoki zmaleziono 
27 czerwca. 

Morderca zwabił 3 dziew- 
czynki do lasu i tam, po doko- 
naniu gwałłu na siostrach 


| LOS ANGELES. 52-letni 


Evrett, z których jedna liczyła 
7, zaś druga 9 lat, zamordował 


je. podobnie jak ich przyja- 
ciótka Janeette Stobekhe (9 
at). 


Władze zarządziły wzmoc- 
nioną ochronę więzienia, aby 
niedopuścić do zlynczowania 
sadysty. 


Strasziiwe burze piaskowe 


"e. 


|=+MONTREAL. Nad stepowy 
mi prowincjami zachodniej 
Kanady (Monitoba Sask, Al- 
bert) przeszła burza piasko- 
wa, która wyrządziła wielkie 
szkody. 

Po ogromnie upalnym dniu 
zerwał się huraganowy wi 


W ataku szału 


wymordował całą rodzinę 


Za zbiegłym mordercą zorganizowano pościg 


Na tle niesnasek rodzinnych 
dostał 27-letni Lucjan Sierzpu 
"łowski zamieszkały we wsi 
/Grzymały pod Lublinem, po 
ostatniej sprzeczce ataku sza 
łu. W pewnej chwili wj re 
wolwer i zaczął strzelać. Pier 
wszą ofiarą szaleńca była je- 
go matka, 59-letnia Antonina, 
która sofa ranę w pra- 
wą rękę. Następnie została u- 
zona śmiertelnie sąsiadka 
` Sierzputowskiego 55-letnia Ja 
nina Pietruszewska, która pa 
dła trupem na miejscu. 


Po dokonaniu tych czynów 
obłąkaniec wybiegł na podwó 
rze i tu spotkał swoją 23-let- 
nią żonę, Helenę. Sierzputow 
ski skierował broń w jej stro 
nę, jednakże cyngiel się za- 
cigi. 

Przerażona kobieta z krzy- 
kiem rzuciła się do ucieczki. 
Oszalały mąż gonił ją. Helena 
Sierzputowska wr dia do sto 
doły sąsiada Skibniewskiego, 
Szaleniec dopadł żony i jesz- 
cze raz pociągnął za cym, iel. 
Tym razem bron wypaliła i 
Helena Sierzputowska zosta- 
ła ranna w ramię, Nieszczęśli 
wa kobieta zagrzebała się w 
, sianie. 

Na krzyk żony Sierzputow 
skiego wyleciał z mieszkania 
sasiad Skibniewski. Lucjan 
Sjerzpułowski oddał dwa cel- 


ne strzały i Skibniewski padł 
ranny w głowę i rękę. 

Po dokonaniu tej rzezi sza 
leniec wrócił do swego miesz 
kania, wziął rower i poje- 
chał do rodziców swojej żo- 
ny Knopaczów zamieszkałych 
w tejże wsi. Wszedłszy do 
mieszkania poszedł do swej 
teściowej Władysławy Kno- 
paczowej i wyciągnął rewol- 
wer. Przyłożył broń do jej gło 
wy i strzelił, Knopaczowa pa 

trupem na miejscu z ro- 
GS bks się 

Po dokonaniu tej zbrodni 
Sierzputowski wybieżł na po 
dwórze, gdzie naiknął się na 
swego teścia Knopacza. Sierz 


putowskji skierował rewolwer 
w jego stronę jednakże broń 
znowu się zacięła. Knopacz 
rzucił się do ucieczki. Rozsza 
lały zbrodniarz pogonił za 
nim i dopadł go przed zagro- 
dą sąsiadów. Rewolwer wypa 
lił i Knopacz został ranny w 
lewą nogę. 

Lucjan Sierzputowski wró 
cił mieszkania teściów 
wsiadł na rower i pojechał w 
kier lasu. 

Policja lubelska zawiado- 
miona o potwornej zbrodni 
przybyła somochodem na miej 
sce wypadku. Za zbiegłym 
mo wszczęto pościg o0- 
raz rozesłano listy gończe. 


+ u Sieją zniszczenie." 


cher z grznrotami i piorunami. 


Nie spadła jednak ani jedna 
kropla deszczu, natomiast no 
wietrze przepełniły tumany 
pyłu. Porwane siłą wiatru 
przedmioty pokaleczyły kil- 
ka osób, - 

Burze piaskowe, dawniej w 
Kanadzie prawie nieznane, po 
wtarzają się obecnie częśc.ej, 
co jest jednym z argumentów 
przeciwko wycinaniu lasów. 


Kara Śmierci za 
morderstwo 


KRÓLEWIEC. Sąd przysię- 
giyoh w Braniewie zasądził na 
kurę śmierci niejakiego Otto 
Kolina, oskarżonego o morder 
stwo. 

Jest to trzeci wyrok śmiet- 
ci, jaki zapadł w Prusach 


kilku dmi. 


Wschodnich w ciagu RZA 


Spłonęło 14 domów 


ERFURT. Gwałtowny pożar 
zniszczył wioski Windeberg i 
Kreuzebra w Turyngii, W pier 
wszej wiosce spłonęło 14 do- 
mów. W ogniu zginęło wiele * 
zwierząt domowych. Pożary 
powstały wskutek podpalenia. 


POLONIA” 


140 osób zginęło 
w czasie ameryk. 


święta narodowego 
NOWY JORK. Podczas do- 


rocznego obchodu święta na- 
rodowego poniosło śmierć w 
różnych wypadkach 140 osób. 
Zanotowano 90 śmiertelnych 
wypadków sasosboduwsch o 
raz 22 wypadki utonięcia. 

Zakaz rzucania petard powa 
¿nie zmniejszył w tym roku 
liczbę ofiar ludzkich. 


Złodziejskie pomysły 


PARYŻ. Havas donosi z We 
necji, iż ubiegłej nocy złodzie 
je zakradli się pod słynny 


„Most Westchnień', stanowią- 
dli 
dli 


część pałacu dożów i skra- 

większą ilość ołowiu z da 
chów dawnego więzienia „IJ 
Plombe“. 


51: GCASKIŁGO 


Zawdzięczając dobroczyn- 
nej działalności kremu 
nietylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 
i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od nich 


VENUS 


LABORATORIUM 


ST. GÓRSKI, P-wa. żądaj tylko brem VENUS 


W obawie przed rozruchami w Palestynie 


rząd angielski czyni przygotowania wojskowe 


styńskiego państwa arabskie- Palestyny, aczkolwiek ich o- 


LONDYN. Rząd brytyjski 
otrzymał wiadomość, że w 
związku z ustalonym na czwa 
rtek ogłoszeniem raportu kró 
lewskiej komisji dla Palesty 
ny, która zaleca podział Pale 
styny ra arabską į żydowską. 
grożą nowe sozruchy w Tale- 
SŁYNIE, 

Część Arabów 'pod kierow- 
nictwem dawnego burmistrza 


Jerozolimy Naszaszibi opowie 
działa się za projektem brytyj 
skim i opuściła naczelny komi 
tet arabski, który pod wodzą 
wielkiego Muftiego zdecydo- 
wany jest przeciwstawić się 
idei podziału. Naszaszibi ma 
za sobą poparcie emira Trans 
A hę pani, który A 
być władeą przyszłego, połą- 
czonego z Transjordania, pale 


ga. 

Napięcie pomiędzy obu 
skrzydłami arabskimi jest tak 
silne, że zachodzi poważna o- 
bawa rozruchów. W. ub. pią- 
tek usiłowano już zamordo- 
wać jednego z przewódców o- 
pozycji przeciwko Muftiemu. 

onadto żydzi również ma. 
ją sprzeciwiać się podziałowi 


ż 


— 


Pozycja traktowana jest w 
ondynie raczej jako posunię 
cie taktyczne. 


W każdym razie więlki pan 
cernik brytyjski „Repulse“ 
mający 52 tys. ton wyporno- 
ści i posiadający 15-calowe 
działa opuścił wczoraj Maltę 
i spiesznie zdaża do Haify. 


(zy Polska m 


oze budować ok 


rety we własnej stoczni? 


AE z Z 


Str. 3 


Najwyższy czas uniezależnić sie i na tym polu od zagranicy 


Posiadanie własnego wy- 

rzeża morskiego oraz rosną 
cy z dnia na dzień rozmach, z 
jakim niewątpliwie rozwija 
się nasza flota wojenna i han 
dlowa, każą bardzo poważnie 
zastanowić się nad mającym 
wielkie znaczenie faktem po- 
siadania własnej stoczni. 

Zagadniemie to staje się co 
zaz bardziej palące. W pierw 


Wem 
Gorąca prośba 


Pierwszy raz w życiu wi- 
działem człowieka, który bła- 
gał policjanta, żeby go zabrał 
do aresztu. 

Był to mały, cherlawy męż- 
czyzna w binoklach. Widocznie 
wracał z jakiejś uroczystości, 
bo słabo trzymał się na nogach, 
kapelusz zawadiacko zsunął 
z czoła i śmiał się sam do sie- 
bie na całe gardło. 

— Ha, ha, ha! Oj bo pęknę! 

— Proszę nie hałasować! — 

ostrzegł go patrolujący poli- 
cjant. 
Panie władzo kochany! 
Tak mi dobrze na duszy! Pier- 
wszy raz w życiu się urżnę- 
łem... Ha, ha, ha! 

— Czego pan wyje? 

— Z radości! Masz pan poję 
cie, jak się moja żona przestra 
szy? Ha, ha, ha! Ona się boi 
pijanych, jak ognia! Ha, ha, 
hai jak pragnę zdrowia, wy 
skoczy baba w koszuli przez 
okno na mój widok! 

— Idź pan do domu spać! — 
poradził po ojcowsku poli- 
cjant... 

— Do domu?... Idę do domu! 
Ale nie spać, nie spać! Idę żonę 
straszyć! Zawsze ja jej się bo- 
ję, a dziś ona mnie się musi 
zlęknąć... Przestanie gadać, że 
jestem ciepła kluska, że jestem 
miękki jak masło, że nie je- 
stem do niczego zdatny”!... 

Widać bylo, że cherlawego 
fegomościa ponosi radość! 

_— Hop, hop! — wrzasnął z 
wiumtem, 

— Panie! — zmarszczył czo- 
to policjant, — Za takie wrza- 
ski możesz się pan łatwo do 
aresztu. dostać. 

— Do aresztu?! — człowie- 
czek w binoklach powtórzył te 
słowa, jakby nie wierząc wla- 
snym uszom. — Do aresztu, po 
wiada pan? Panie władzo, ko- 
chany! To by rzeczywiście by- 
ło piękne! Ja w areszcie!! I za 
co? Za awantury!! Ha, ha, ha! 
Stara pęknie ze zdziwienia... 
Nie mogłaby już mówić, że je- 
stem ciepla kluska, niezdolny 
od niczego! Ha, ha, ha! Do 
wszystkiego jestem zdolny! Na 
wet w areszcie siedziałem! 
Idziemy panie władzo! Do are 
sztu! Do aresztu! 

— Idź pan lepiej do domu! 

— Nie chcę do domu! Ja chcę 
do areeesztu!!! Jak się już raz 
w życiu szaleje to na całego. 
Prowadź mnie naczelniku!! | 

— Radzę panu, idź pan spać: 

— Władzo najukochańsza! 
Błagam pana zamknij mnie 
pan w pace. Raz się w życiu 
wypuściłem i chcę do końca. 
Słowo daję cichutko tam będę 
siedział, jak myszka! Nikomu 
nie przeszkodzę! Choć na go- 
dzinkę mnie pan zamknij. 

Policjant niechętnie wzru- 
szył ramionami. | Ą 

— Dla pańskiej przyjemno- 
ści będą taki kawal drogi, do 
komisariatu lazil! 


szym rzędzie uprzytomnić so 
bie trzeba, iż przy zamawia- 
niu okrętów w wytwórniach 
państw obcych Polska zmu- 
szona jest . ozić z swych 
granie kolóstkoć sumy pienię 
bne. Nie jest to jednak wszy- 
stko. Warsztaty takie, urucho 
mione w kraju, zd | by- 
ły dać pracę tysiącom ludzi, 
poważnie przyczyniając się 
do zmniejszenia prawdziwej 
plagi bezrobocia. 


Budownictwo 
okrętowe 


Rozważając łe sprawy 
wziąć trzeba pod uwagę, czy 
przemysł nasz byłby w stanie 
przystąpić do budownictwa 
okrętowego. Jak wynika z ze- 
branych doświadczeń i da- 
nych sytuacja przedstawia się 
obecnie następująco. Krajowe 
wytwórnie wyprodukowały 
dotychczas pięć jednostek 
morskich: cztery okręty woj 
skowe pomocnicze (t. zw. traw 
lery) o małej, bo tylko 200 
tonowej wyporności, oraz je- 
den statek „Nurek“, służący 
jako jednostka, z której prze 
prowadza się badania dna mor 
skiego. W trakcie trwania bu 
dowy starano się korzystać w 
jak najmniejszym stopniu z u- 


sług zagranicy. W wyniku te 
go udało się zaoszczędzić oko 
ło 720 tysięcy złotych, biorąc 
pod uwagę tylko jeden statek 
„Jaskółka”. Jest to kwota bar 
dzo poważna. Zaznaczyć tu je- 
szcze trzeba, iż trawler ten, 
to mały stosumkowo okręcik, 
przy wytwarzaniu zaś stat- 
ków większych sumy zaosz- 
ne na samowystarcza|- 
ności kraju ESY z pew 
nością grubych milionów. 

Że nie jest to twierdzenie 
gołosłowne, powołać się moż- 
ną na opinię fachowego pisma 
„Wiadomości Stowarzyszenia 
Techników Okrętowych Pol- 
skich“, które juź od dłuższe 
go czasu zamieszcza na swych 
łamach szereg artykułów, o- 
mawiających te zagadnienia. 


Polski 
przedsiębiorca jest 
przygotowany 


Akcja ta rozwija się coraz 
bardziej pomyślnie. Dowiadu 
jemy się, że przemysł polski 
przygotowany jest w zupełno 
ści do przystąpienia budowy 
okrętów. „Gdy to nastapi“ 
twierdzą Wiadomości Techni- 
czne, „będziemy w stanie o- 
gramiczyć się do sprowadza- 


Proces Jędrzeja Moraczewskiego 


Sąd Okręgowy w Warsza- 
wie wyznaczył już termin roz 
prawy w procesie pierwsze 
go piezesa Rady Minisjęów. 
Jędrzeja Moraczewskiego, o- 
sikarżonego o zniesławienie b. 
wiceprokuratora, a obecnie 
ke wra Sądu w Grodnie 
p. W. 


Jak wiadomo, sprawa ta by 
ła już przedmiotem rozprawy 


przy drzwiach zamkniętych 
przed kilku miesiącami, jed- 
nakże uległa odroczeniu, 
Oskarżenie przeciwko b. 
premierowi Moraczewskiemiu 
objęła prokuratura, Przed- 
miot oskarżenia wobec tego. 
iż na rozprawie wykluczono! 
jawność, nie może być poda-| 
ny do wiadomości publicznej.| 
Nowy termin wyznaczony 
został na dzień 3 września. 


nia części okrętowych z zaj wie. 


Rezultatem tego była 


granicy w znikomej po prostu | współpraca, która niezależnie 


ilości”. Pogląd ten usprawie| od 


dliwiony 


dużych 


zaoszczędzenia 


jest w zupełności! sum, wykazała wielką rzetel 


wynikami ankiety wśród róż| ność pracy naszego rodzime- 


nych 
stu. O 


twierdziło 


przewidywania.| wie następujących 


galczi maszego przemy-| go przemysłu. Udział taki bra 
colo 60 odpowiedzi po-| liśmy dotychczas przy budo- 


okrętów: 


Polski przedsiębiorca może i|..Grom*, „Gryf“, „Błyskawi- 
w każdej chwili gotów jest do| ca oraz łodzi PA 


Pracy A 
Jak zapatrują się na to, 


ry kierownicze naszej mary-| naprawdę 


Wspaniały rozwój Gdyni, 


sfe| będący prawdziwym wzorem 


amerykańskiego 


narki wojennej przytoczyć| rozmachu, szedł i idzie dotąd 


można pogląd inżyniera - ko- 
mandora Czernickiego, który 
w wykładach swych i odczy 


rynarka wojenna znalazła 
się w dość trudnym położeniu: 


|» błyskawicznym tempie. Ma 


tach stale podkreśla wielkie| Gdzie przeprowadzać remon- 
znaczenie posiadania własne-| ty okrętów? Po długich stara 
go budownictwa okrętowego.| niach przystąpiono do budo- 
Problem ten powinien być w| wy własnych warsztatów, ba 
Polsce w perwszym  rzędzie| rykając się z wielkimi trud 
załatwiony, jako jeden z naj| nościami nad zrealizowaniem 
bardziej palących, bo dotyczą- | projektu. Nie należy wątpić, 


cy ogólnej siły obronnej Pań|iż ten jeszcze jeden 


stwa. 


dowód 


zrozumienia rzeczy przez pol 


Zasługi, jakie na tym polu| skiego człowieka morza zachę 
już zdobyte, przypisać należy|ci w niedługim czasie kapita- 
przede wszystkim maszej flo-| listów do budowy, z pomocą 
cie wojennej. Już od dłuższe| Państwa lub bez, naprawdę 
go czasu warsztaty jej pracu| wielkiej i potężnej stoczni. 


ją nad zasilaniem naszej flo- 


Niezależnie od budownie- 


tylli morskiej i rzecznej w no| twa w dziedzinie floty wojen 
we jednostki. W tych maleń-|nej, niemniej baczną uwagę 
kich i ubogich w Środki ma-| zwrócić należy na zagadnie- 


terialne stoczniach przyszedł | nie 
na świat cały szereg nowych | produkowaniu okrętów 
pro-| dłowych i pasażerskich. Nasza 


monitorów rzecznych, 


samowystarczalności w 


han- 


mów motorowych, łodzi i śliz| ekspansja zamorska rozwija 


gowców. 


się coraz szybciej. Polacy zro 


Praca ta — to praca napra-| zumieli, że przyszłość Naroda 
wdę pionierska, dlatego też| leży na morzu. Do przeszłości 
należy się inicjatorom jej| zaliczyć trzeba te rzadkie nie 


wielkie uznanie. 


Udzia: polskich firm 


Nie ograniczono się jednak 
wyłącznie tylko do tego. Za- 
wierając z firmami zagranicz 
nymi kontrakty na budowę o- 
krętów wojennych zastrzeżo- 
no sobie w pierwszym rzędzie 
udział firm polskich w budo- 


Głośne zajście na moście 


tematem rozprawy sądowej 


Głośne zajście, jakie miało 
miejsce w dniu 20 lutego b. r. 
w godzinach rannych w alei 
5 Maja tuż przy moście ks. 
Józefa Poniatowskiego znaj- 
dzie już niedługo zupełne wy- 
jaśnienie na sali sądowej. 

W dniu tym przechodnie za 
uwważyli pewnego mężczyznę 
który w mundurze podpułkow 
nika spacerował po ulicy, trzy 
mając w ręku szpierutę i przy 
glądając się domowi Nr. 7 
przy al. 3 Maja. 

W pewnym momencie z bra 
PEE PO RZ PAZ ZZO ZER T AZT ZDZ IZ EEIE A 


 Człowieczek w  binoklach 
padł na kolana i złożył ręce, 
jak do modlitwy. 

— Władziuniu najdroższa! 
Bądź człowiekiem! Tu o moją 
przyszłość chodzi, o mój au- 
torytet domowy! O szacunek 
żony! Ona ciągle krzyczy, że 
ja jestem ślamazara! A ja jej 
pokażę, że nie! Ślamazara w 
areszcie nie siedzi! Weź mnie 
pan do mamra, błagam pana! 

Wzruszony policjant pod- 
niósł klęczącego. 

— No dobra, dobra! — mruk 
nął wzdychając. — Zrobię pa 
nu protokólik za zakłócenie 
spokoju. Chodź pan do komi- 
sariatu. 

Człowieczek w binoklach u- 
ścisnął dłoń przedstawiciela 
władzy. 

— Dziękuję panu, z całego 
serca dziękuję. Ja panu tego 
nigdy nie zapomnę, 


Napoleon Sądek 


my tego domu wyszedł kapi- 
tan Władysław Sumara. Podel 
puľkownik zetknął się z kapi- 
tanem, i doszło między oby- 
dwoma do zajścia, w czasiej 
którego padły strzały. 

Kapitan od otrzymanej ra- 
ny padł nieprzytomny. Pod- 
pułkownik, który po oddaniu 
strzałów spokojnie schował re 
wolwer, zwrócił się do pub- 
liczności, ukrytej z powodu 
paniki za filarami mostu, ze 
słowami. 

— Proszę, 
przechodzą. 

Nie opuszczając w dalszym 


niech państwo 


ciągu miejsca, oczekiwał 
by na przybycie policji. 
biegłym posterunkowym wy- 
legitymował się jako emery- 
towany bodpałkowaśk dyplo- 
mowany Kazimierz Galiński. 
Wszczęte w tej sprawie śledz 
two ujawniło przyczynę strza 
łów. 

Em. ppłk. Galiński stanie 
w dniu 10 września rb. pr 
Sądem Okręgowym, oskarżo- 
ny o usiłowanie zabójstwa 


kpt. Sumary. ' 

Na rozprawę prokuratura 
powołała kilk 
świadków, 


Obiad za 300. 


000 franków 


w a rezultacie sensacyjny proces 


W francuskim mieście, Fau 
odbywa się teraz szczególny 
proces. Proces ten obraca się 
dookoła drogiego obiadu, chy- 
ba najdroższego, jaki ktoś kie 
dykolwiek spożył. Posiłek ten 
kosztował niemniej jak 500.000 
franków, i spożył go skromny 
obywatel francuski, Piərnə 
Charpentier w małej restaura 
cji miasta Pau. 

Charpentier pewnego dnia 
przybył do restauracji i poie- 
cił kelnerowi poprosić właści- 
ciela zakładu. Gdy ten się zgio 
sił, oświadczył mu, że jest bar- 
dzo głodny, ale nie ma pienię- 
dzy na zapłacenie za posiłek. 
Zaznaczył jednak, że jeśli o- 


trzyma pożądany posiłek, jest 


gotów. zapłacić za niego losem | Dziennik poranny, 7,10 Muzyka (płyty). 


łoteryjnym. 


Właściciel restauracji zkito-| 7.7 
cie, 


udziesięciu| Z 425x 


gdyś wypadki zawijania do 
portów , Ameryki, Austriak 
czy Afrykf okrętów z błało - 
czerwoną banderą na rufie. 

„ Obecnie starać się powinni- 
śmy, aby zatknięta ona była 
na naprawdę polskim statku. 
Wymaga tego tak interes ogól 
no ~- państwowy jak gospodar 
czy i ekonomiczny, 

HEF —— 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 290,80, Berlin 
212,51, Bruksela 89,08, Londyn 26,15, 
Nowy Jork 5,28 i pół, Paryż. 20,38, 
Praga 18,42, Zurich 120,65, Marka 
niem. srebrna 132,00. [a 

Papiery procentowe: 5 proc. poż. 


ad- piem inwest. 6450, 4 proc, poż, 


ons. 53,00. 
Akcje: B. Polski 100.00; Lilpop 
45,00; Ostrowiec 24.00. 


CEPU 


RADIO 


WTOREK, 6.7 
64.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
618 Gimnastyka, 6,58 Muzyka (Ryty). TKE 
Dziennik południowy, 12,15 Skrzynka ro 
nicza, 12,25 Koncert Orkiestry wójskowej 
oznamiaj, 15,45 Wiadomości gospodar 
16.00 „Czym jest twój. tatuś? — pilo- 


wał siọmnad głodnym, ale ucz- | tem linii lotniczej. (transmisja z lotniska 


ciwym obywatelem i poszedł 


na tę transakcję. Po pewnym | ce 


czasie odbyło się ciągnienie lo 
teryjne i.na los Charpentiera 
padło 300.000 franków. 
pentier natychmiast 
do właściciela restauracji i po 


prosił o zwrot losu, z odtrące- 21,45 


udał się audycja 


z Porubanka). 16,70 Mandoliny i ksylołon 
16,45 „O rajdziwniejszej puszczy w Pol- 
”, 17.0 setną rocznicą urodzin Wia 
yslawa Żeleńskiego, 17,50 Aktualna pogā 
danka turystyczno. 18.00 Przegląd aktualno 
ści finansowo = gospodarczych. 18,15 Se- 
renądy instrumentalne i wokal 18,50 Po 


Char- | gadmka aktualna. 19.00 „Módycy, 1 chorzy 


k zwierciadle humoru“, 19.15 

di cyklu „Symfonie Beethovena” 
(płyty). 19,50 „Udop wypoczynkowy czy 
soortowy”, 20,00 Muzyka lekką : taneczna. 
„Wielki świat Capowic” — Jana La- 
— recytacje, 22,00 Pieśni węgierskie, 


miem oczywiście kosztów za|z30 Mużyka węgierska (płyty). 


posiłek. Restaurator nie chciał 


się na to zgodzić i Charpen- | pare iniormacji, 


tier podał go do sądu. Teraz 


WARSZAWA Il (Mokotów) raa WE 0 
ncert rozrywkowy (Płyty), i 
PRATO a ArH aj 
i nij Londyńskiej, 150 eportaż z 
Tai (BAS Muzyka taneczna, 22,00 Wid? 


ia. 15,1 
ŻA Muzyka lekka tpty- 
u 


f PY ERT 25 A sie | metci sportiwe, 2205 
sąd ma rozstrzygnąć komu się | pięść, gy” "zycie rózdrobręone”, 2345 Mu- 


należy wygrana na loterii. 


A 


zyk» tameczna. 


+ ne wim W 
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Wzruszające dzie 


4 tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
/abić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
geraak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżon» 

a doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów» 
nie która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i 
wzięła pewne plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przy- 
jacielem Tudziewicza, Antonim Notylskim. 

-Do tych myśli skłoniła ją przypadkowe napotkana Sy- 
bila Gojek, podająca się za dj ut ; UR 
Demscy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejrza- 
nych celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje 
jego ojciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość 
niezwykłych warunkach, Jeden z braci Demskich — To- 
masz czuwał w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w 
niego, że syn jęgo nie żyje. 
t 1 Domki i leć siostra Klara oczekiwali skutków mał- 
„żeństwa, ale.. nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła 
do Polski Tomasza, 


— To nieprawda! Nie znam woale żadnego dur- 
tia, jak go raczył nazwać Al! Nie będę miała dzie- 
ck 


a. 

Twarz Tomasza, dotychczas jakby dobrotliwie 
ami iętego, zmieniła się od razu nie do pozma- 
nia. Rysy jego wykrzywione gniewem, stały się 
nagle ostre i drapieżne. Oczy skrzyły się. 

— Jak mówisz?.. =- głos jego stał się zgrzy- 
fliwy nierówny, niektóre dźwięki wyrywały się 
z jego gardła jak charczenie. 

Alfred zerwał się na równe nogi. 

— Tom, tylko proszę cię!... — zawołał drżącym 

em pobladły. 

— Więc żeście mnie okłamywali?! Okłamywali? 
Mnie?! Robiliście ze mnie durnia? 

— Ależ Tom!.. Klara jest histeryczka!., Zwa- 
riowana zupełnie. Zapęwniam cię, że wszystko jest 


w porządku... Tem człowiek jest... Może ty tylko 
'nakłómisz Klarę, żaby! zechciała się zgodzić na nie- 
gol... Nic więcej mie stoi na przeszkodzie, tylko jej 


anaberia!.. Nagle stała się cnotliwal.. Nagle nie 
chce mieć kochanka.. Po prostu tego nie rozu 
miem! — tłumaczył pośpiesznie, patrząc z trwo- 
gą na zmienioną twarz brata. 

Tomasz, jakby nie słuchając, co mówi Alfred, 
wpatrzony rozis ymi oczami w twarz Klary, 
szedł powoli ku niej. Cofała się przed nim przera- 
żona. Alfred odsunął się bratu z drogi, patrząc nie- 
spokojnie, to na niego, to na siostrę, 

Tomasz zatrzymał się o pół kroku przed Klarą, 
która skuliła ramiona i uniosła ręce do góry, jakby 
zawczasu chciała się osłonić przed ciosem, którego 
się spodziewała. 

omasz chwycił ją jedną ręką za ramię i po 


JAN DULENSKA 


Agentka (46 


Sensacyjna powieść szpiegowska 


Peters jednakże nie dawał wiary słowom 
tych dwóch osobników, przede wszystkim dlate- 
to, że ci kategorycznie odmówili pokazania, w ja- 
ki sposób zestawia się radiową stację nadawczą. 

(W ciągu całego tygodnia kilku inżynierów 

racowało nad precyzyjnym mechanizmem iw 
koam udało im się zestawić tę oryginalną stację 
radiową. Jednocześnie najbardziej rutynowani 
znawcy szyfrów pracowali nad rozszyfrowaniem 
tajemniczego listu, który znaleziono przy mło- 
dzieńcu rozszarpanym przez wilka. 

JE jeden ze znawców szyfrów wpadł ma 
szczęśliwą myśl. 

— Słuchajcie! rzekł do towarzyszy 
kroczymy mylną drogą. List ten wcale nie jest 
pisany szyfrem. Autor listu obawiał się widocz- 
nie, że szyfr może być rozszyfrowamy. Z tego 
względu napisał list starym egipskim pismem, 
hieroglifami. Należy więc wezwać do pomocy e- 
człowięka, który potrafi odczytywać 
ten nam od razu powie treść tajemni- 


ciptologa, 
E Proglity i 
listu. 
ezwano najznakomiiszego egiptologa mos- 
kiewskiego i okazało się, że list rzeczywiście był 
pisany staro-egipskimi hieroglifami. 

Pio. przeczyławszy list, śmiertelnie 
zbladł. 
Anma: Morette siedziała -bez ruchu przy, żelaz- 


czego 


Musisz mnie Ki 


je miłości dziew- | 


czyny z ludu do arystokraty 


trząsnął tak silnie, że głowa jej zatrzęsła się i wzbu- 


'rzyły się włosy. 


— Ty.. — bluznął ordynarnym przekleństwem. 
— ty mnie iesz okłamywała?... 

ara jakby odzyskała nagle odwagę. Szarpnęła 
się i wyrwała ramię z uścisku brata, potrząsnęła 
głowę i uniosła ją zaczepnie do góry. 

-— Nie masz mi nic do rozkazywania! To będę 
„robiła, co będę chciała! — krzyknęła. 

Ciszej! Ciszej! — syknął Tomasz. 

Pochylił się groźnie ku kobiecie, która nie co- 
fnęła się tym razem, usiłując wytrzymać spojrze- 
nie nabiegłych krwią jego oczu. 

— Ri będziesz mnie się sprzeciwiała? — zawo- 
łał i nagle z całej siły uderzył ją lewą ręką w twarz, 

erzenie było silne. Klara fahs ła i zachwiała się. 

Alfred poruszył się, ale nie odważył się podbiec 
pa Ponce siostrze, tak brutalnie skarconej przez 

rata. 

— Ja cię nauczę posłuszeństwa!.. Zapomnij o 
tym, że jesteś moją siostrą!... Jesteś tylko Cochis 
Blato, jaką byłaś. w Chicago! I zostaniesz nią na* 
dal! Zrozumiałaś? 

Klara padła na najbliższy fotel i oburącz trzy* 
mała się za policzek, na który spadło uderzenie, 
wstrząsana tłumionym łkaniem. 

Tomasz odwrócił twarz ku Alfredowi: 

— Sprowadzisz tego człowieka dziś wieczorem 
— powiedział. 

— On tu jest., Udaje na razie mojego służącego. 
Zaprosisz go dziś do siebie — rozkazał Klarze, 
Tomasz zawrócił do swego fotelu i siadł. Jego 

twarz przybrala znów uśmiechnięty, dobrotliwy 


— 


wyraz, jakby serdeczna rozmowa rodzeństwa, któ., 


re się dawno nie widziało, nie była niczym przer” 
wana, 

— Musisz go pokochać, droga siostro, choćby na 
tę jedną noc! — powiedział łagodnym głosem, — 
Nie będziesz się upierała ch s więcej, prawda? 
Tak będzie najlepiej dla ciebie, Zapanują pomię- 
dzy nami najlepsze stosunki. Al ma rację. Znalazł 
dobre wyjście i nie trzeba mu utrudniać sytuacji, 
w jakiej się znajdujemy, Muszę wam powiedzieć, 
że stary trzyma się na razie dobrze, ale pilnowanie 
go jest nieco nużące, Ostatnio omal przez pzypadek 
nie dowiedział się o tym, że jego synalek żyje. Ko- 
sztowało to życie jakiegoś kelnera warszawskiego. 
Nie lubię niepotrzebnych trupów. A wy mnie zmu* 
szacie do tego, że jest ich coraz więcej. I to prze- 
cież nie koniec!... — otrząsnął się. — Czeka nas je” 


nym stoliku, Głowę oparła na rękach i smutnym 
spojrzeniem patrzała przed siebie. 

Dwaj aresztowani agenci „Intelligence Ser: 
vice“ w dalszym ciągu trzymal się swej taktyki 
i powtarzali w kółko, że Anna Morette ze specjal- 
nych względów wydała ich w ręce Czeski, Starali 
się wmówić w Petersa, że sami byli obecni przy 
tym, jak kierownik „Intelligence Service”, Taa 

ow, wysłał do Anny Morette szyfrowany list w 
tej cprawie. ` 

— Co to za dokument? — zapytali go obecni 
w pokoju, gdy ujrzeli, jak zbladł. 

— Mogę przekazać jego treść wyłącznie szefo- 
wi Cze - ki... — odparł egiptolog. — Jest to do- 
kument, który może już jutro stać się najwięk- 
szą sensacją na świecie, jeśli Cze - ka uzna za sto- 
sowne go opublikować... 

i Egiptolog z miejsca został przyjęty przez Pe- 
ersa. 
— No? — zapytal go zniecierpliwiony Peters. 
— Jestem wstrząśnięty jego treścią... — egipto- 
log ciężko opadł na krzesło i chusteczką otarł pot 
z ozola, j 
— No, proszę mówić jasno i zwięźle... Uczony 
mie powinien być wstrząśnięty, powinien wszy- 
stko przyjmować z zimną krwią j ze spokojem. 

| — Tak, macie słuszność towarzyszu Peters, ar 
le jest to coś strasznego. 

— Co jest straszne? 

— Treść tego dokumentu. Przeczytajcie jego 
rosyjskiego tłumaczenie, którego dokonałem przed 
chwilą. 

Peters wziął do ręki arkusz papieru i prze- 
czytał: 

„Drogi 8. Do człowieka, który przekaże ci 
ten list, możesz mieć całkowite zaufanie. Posia- 
da on francuski paszport, ale przyszedł na świat 
pod naszym miebieskim niebem... Jest on znawcą 
starożytnych języków i nrzetłumaczy. ci ten list. 


szcze robota ze starym i z tym twoim obecnym mę- 
żem!... 

Klara poruszyła się. 

— Nie podoba ci się to? Mnie też niebardzo. 

— Obydwoje jesteście sentymentalni! — powie 
dział Al. — Nie mogę zrozumieć, czy ty udajesz, 
czy ty naprawdę masz zamiar żałować tych dwóch 
Tudziewiczów, jakby naprawdę było czego?!... 

— Żałować? Nie. Powiedziałem ci, że nie lubię 
niepotrzebnych nieboszczyków, Ci niestety, będą 
musieli nimi zostać. Na to nie ma rady. Bądź co 

ądź są mniej warci niż trzydzieści milionów do 

larów starego. Marzę o tej chwili, kiedy będzie 
można to wszystko zlikwidować i wyjechać... Za- 
cząć nareszcie spokojne życie! 

— Ty lubisz spokojne życie?! Doprawdy! Chy» 
ba nigdy nie zrozumiem ciebie! — zawołał Alfred. 

— Nie staraj się. Ty za to zdążasz prosto do ce 
lu, nie bawiąc się w żadne zawisłości. Niestety, ze 
mną dzieje się nieco inaczej. Ale to nie jest ani 
ważne, ani ciekawe, 

„ Wstał i podszedł do Klary. Pogłaskał ją po gło» 
wie. 


— Przepraszam cię, Klaro. Zmusiłaś mnie do 


brutalności, której nie chciałem okazywać właśnie 


wobec ciebie, I nie wywołuj mojego gniewu. Mogę 
nie zapanowąć nad sobą, a wtedy będzie bardzo 
źle! Bardzo źle! — powtórzył. 

Przeszedł się po pokoju i znów po chwili za- 
trzymał się przed Klarą. i 

m= Mam nadzieję, że poznam twojego męża. Je 
steście pewnie jeszcze przed śniadaniem. Bardzo 
jestem ciekaw tego człowieka, o którym mi tyle pi- 
saliście. Czy też zgadza się jego wygląd z tym. co 
sobie wyobrażam, Żeś nie mogla go zmusić do mi- 
łości, temu się nie dziwię. Ale nawet do jednego 
zapomnienia?.. To intrygującel.. Nie jesteś prze- 
cież wcale brzydka. W Chicago miałaś powodze” 
nie, Może nawet za wielkie. Nie podobało mi się 
to, żeś tak często zmieniała swych przyjaciół, Ale 
to twoje osobiste sprawy. Niestety, obecnie, to już 
nasza wspólna sprawa i będziesz musiała się pod- 
porządkować interesowi ogólnemu. 

Klara milczała, nie odejmując rąk od policzka. 

— Uspokoi się i wszystko będzie dobrze — oś- 
mieli] się odezwać Alfred, który wreszcie ochłonął 
aw oj z przestrachu, jaki w nim wzbudził 

rat, 

— Każcie więc gdzie Mickowi ulokować moj 
rzeczy, Najlepiej w pobliżu pokoju Klary. Chciał- 
bym, a raczęj jegtegn: niestety; zmauszony czuwać 
nad tobą, siostro, Straciłem do ciebie zaufanie. Po- 
staraj się je odzyskać swym > zachowaniem “się. 
Chcę się teraz przebrąć i zjeść śniadanie w kole 
rodzinnym. Mieszkacie nieźle... 

— Owszem.. Ale nie wystarcza nam to, co ma 
obecny mąż Klary. Będziesz musiał nam nieco do- 
dać, Zrobiłem nawet trochę długów, by utrzymać 
się na OORTCKCJAKÓW YNA poziomie... 

— Le 

— Niewiele., Z pięć tysięcy dolarów. 

— Niepotrzebnie. Może masz jaką dziewczynę? 

— Nie! Naprawdę nie! — zaprzeczył żywo Al- 
fred i zmieszał się. 

„ — Mniejsza—machnął ręką Tomasz—Czekaj- 
cie na mnie ze śniadaniem. A ty Klaro, uprzedź 
swego małżonka. Dalszy ciąg nastąpi. 


na 


Być może, że nie będziesz miał do niego zaufa 
nia, wówczas daj ten list do przeczytania Krzy- 
żanowskiemu. Do niego masz przecież zaulanie 
i wiesz, że on zna dobrze staro - egipskie pismo. 

„A teraz przystąpmy do sprawy: 

=- „Po pierwsze: przesyłam ci niezwykle pre- 
cyzyjny aparacik (L. pokaże ci, jak należy się 
z nim obchodzić). Za pomocą tego aparaciku bę: 
dziesz mógł zabić każdego kogo tylko będziesz 
chciał, L. wyjaśni ci, na czym polega  tajemmica 
tego niezwykłego aparatm. 

„Na pierwszy ogień weź Gruzina... Bez trudu 
dostaniesz się do jego apartamentów, Do ciebie 
przecież oni mają stuprocentowe zaufanie.. Trzy 
maj się ściśle moich instrukcji i zachowaj najda- 
lej posuniętą ostrożność”... 

„Potrzebne są nam ostatnie plany nowych sa- 
molotów. Dlaczego nie posyłasz mi zaj | szpie- 
gów pracujących na naszym terytorium? Prze- 
cież wszystkie te dokumenty przechodzą przez 
iwoje ręce. 

„L. jest bardzo osłabiony. Postaraj się, aby go 
posłano do sanatorium na Kaukaz.“ 

Twój Homo Sapiens". 

— Tak, to naprawdę jest straszne, Mikołajn 
Wasylewiczu — wykrzyknął Peters po przeczyta- 
niu dokumentu. — Ale dla mnie nie ma w tym 
mic oszałamiającego. Jestem już przyzwyczajony 
do takich rzeczy.. Dziękuję wam, wasze zadanie 
jest skończone... 

— Ale kim jest ten 8.? — egipiolog nie mógł 
opanować swej ciekawości. é „db. 

— Na razie jeszcze sam nie wiem... Będzie się 
musiało tę sprawę zbadać. A teraz chciałbym 
wam zwrócić uwagę na coś innego. Sądzę, że sa- 
mi się domyślacie, iż to wszystko, coście teraz od- 
kryli, musi pozostać w największej tajemnicy, Za 
najdrobniejszą nieostrożność możecie jeszcze dro- 


o zapłacić. 
B.B" én Dalszy, ciąg jutro. 
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Od parobka do dyrektora banku 


Ciekawe dzieje doradcy europefsk. 


Weżoraj 
Jorku w wieku 76 lat były dy- 
rektor banku National City, 
jednego z przodujących ban- 
ów amerykańskich Franc 
Artur Vanderlip. Kariera Van- 
derlipa, jednego z najbardziej 
poważnych finansistów am 

Frank Vanderlip przysze 
na świat jako syn nego 
kańskich, jest nawet jak na po 
jęcie amerykań "ie niezwykła. 


L AVIDEALNIE CZYŚCI ZEBY 
2 MYDEŁKO DO ZĘBÓW 


O RIEZPÓWNANYM SMAKU 


WTOREK. 


Łucji m. Izajasza 
pr. Dominiki, 
Słowiański: Izasła 
wa, Chociebora. 
Słońca wsch. 5,22, 

zach. 19,58. 
Księżyca: wsch, 
1,23, zach, 18,20. 
HISTORIA PODAJE: 
5105. 18 Hus spalony na stosie w 


LIPIEC 


onstancji. k 

t607. Wojska Zygmunta III zwycię 

żają zbuntowaną szlachtę 
Guzowem, 


(796. Śmierć Adama Naruszewicza, 
biskupa i słynnego historyka. 
Jan Hus. ] 
'Był to wielki uczony i, kaznodzie, 
fa czeski, który domagał się pew- 
nych reform w kościele katolic- 
kim. Posądzony o kacerstwo, Zo- 
stał spalony na stosie w Konstan- 
cji. Jemu przypisują znamienne 
słowa: „ O sancta RROPRESE 
Osoba goda, PHE: CoLd 
a godna, pije do dna. 
KTO NIE WIE, ŻE: $ 
Mozart (kj: orkiestr pał 
w 8-ym roku życia. 


CER 


WYPIELEGNO WANA, RĘCE DELIKATNE 
OPALENIZNĘ CUDOWNA DAJE BIOLOGICZNY 


zmarł w Nowym | farmera w stanie Illinois i do 


16 roku życia pomagał ojcu w 
pracy na polu. y Frank 
skończył 16 lat zadłużona far- 
mia ojca została wystawiona na 
licytację i sprzedana. Frank o- 
puścił wówczas strony: rodzin 
ne i udał się do miasta Auro- 
ra, gdzie dostał pracę w cha- 
rakterze gońca w sklepie ro- 
wao TEMY 
ozgarnięty chłopiec prze- 
niósł się później do Chicago, 
gdzie pracował w charakterze 
reportera w pewnym chicago- 
skim piśmie, W wieku 25 lat 
stał się już redaktorem gospo- 
darczym „Chicago Tribune". 
Wiadomości niezbędne do pia 


stowania tak wysokiego sta- 
nowiska  Vanderlip pe ka 


przez gorliwe studia w godzi- 


nach wolnych od pracy. 

Vanderlip jednakze nie za- 
dowolił się stanowiskiem re- 
daktora gospodarczego. Zapi- 
sal się na uniwersytet i siadło 
wał nanki społeczne. 

W rok 1897 dziennikarz go 
spodarczy z Chicago został mia 
nowany sekretarzem stanu w 
ministerstwie ATE poc: 
wojny amerykańsko - ń 
skiej Vamderlipowi al aie 


zdobyć dla Stanów Zjednoczo- 
nych pożyczkę w wysokości 
200 milionów dolarów. 

Po dymisji rządu Vanderlip 
został powołany do dyrekcji 
banku National City, gdzie 
od roku 1909 do roku 1919 
piastował stanowisko dyrek- 
tora. Po ustąpieniu z tego sta 
nowiska w dalszym ciągu grał 
wybitną rolę w życiu gos 
darczym Ameryki i niejedno 
krotnie służył radą i czynem 
państwom europejskim, któ- 
"Ęe skutki wojny dały się do 
tkliwie we znaki. 


woje niezwykłe dzieje 
Vandemlp opisał w książce pod 
tytułem „Od parobka do dy- 
rektora banku“, która cieszy 
się w Stanach Zjednoczonych 
wielką poczytnością. 


„Biały znachor i zły duch” 


Jak odnoszą sie dzicy do cywilizacji 


Dzicy, którzy po raz pierw| stwierdzić, gdzie się ukrywa 


szy stykają się z naszą cywi* 
lizacją, nie zawsze ją zrozu- 
mieją w należyty sposób, Tak 
na przykład dr. Knud Rasmu 
ssen, znakomity badacz okolic 
podbiegunowych, przywiózł 
ewnego razu z wyprawy 2-ch 
Oskimosów. W Nowym Jorku 
mieszkańców dalekiej półno- 
cy najbardzej trapiło zagad- 
nienie, w jaki sposób nowojo 
czycy zaopatrują się w po- 
arm. Nie widzieli bowiem 
nikogo kto by nosił przy sobie 
broń i szedł na polowanie. 

W końcu jednemu z Eskimo- 
sów zdawało: się, że znalazi 
rozwiązanie tego „trudnego” 
zagadnienia. Wskazał na dra 
pacze chmur i tramwaje i o- 
świadczył: 

— Już wiem do czego słu- 
zą te rzeczy. Mężczyźni wstę- 
pują wpierw na te wysokie 
budowle kamienne, aby 


(REN CZARODIE 


Wa rmmałej wokandzie... 
ar CE D 


Skradziona walizka 


(A. E.) W trzeciej klasie po" 
ciągu Warszawa — Kraków 
siedział wystraszony pan Ma- 
teusz Kropik, obiema rękami 
trzymając niewielką roalizkę. 

— Tu, panie, złodziejów peł 
no — mómił brzuchaty jego- 
mość, siedzący naprzeciro, pa" 
na Mateusza. Nikomu tu do- 
mierzać nie można, Żeby to szu 
lerzy, karciarze, to bym jeszcze 
rozumiał — dziwił się pan Ma- 
ieusz, Od tego jest pociąg. Al- 
bo bandyci. Tym się oprzeć 
nie można, bo mają reroolroe- 
ry, no i w porządku, Ale zlo- 
dzieje? Przecież każdy smoje* 
go pilnuje. Ja, jak pan mwi- 
dzisz, trzymam się swojej ma- 
lizki jak rzep psiego ogona. Co 
tu złodziej ma do roboty? 
Panie — odrzekł brzu* 
chacz. — Nie wiesz pan cale 
co się tu na kolejach dziejel 
Walizkę ukraść. To dla złodzie 
jóro frajer. Pormonetkę toy- 
jąć? To byle dziecko potrafi. 

Sam midziałem, jak z jedne: 
go spodnie ściągnięto, kiedy 
spał! Jak pragnę zdroroia, Kie 

y się obudził, to m samych 
kalesonach siedział. 

Widać, że pan nie zwyczaj- 
ny jazdy pociągami, jeżeliś 
pan jeszcze o tym mszystkim 
nie słyszał. 

No, a teraz czas na drzemkę, 


m 


to już sobie potem nie odbie- 


r ze, | 

I brzuchaty jegomość roycią 
gnal się na łaroce, 

Pan Mateusz uczynił to sa* 
imo, podłożyroszy swą malizecz 


kę pod głoroę, 
W mi pia panował półmrok 
i pan Mateusz zdrzemnął się. 

Naraz poczuł, że ktoś bez- 
rostydnie ściąga zeń spodnie... 

— A odzieja! — ryk- 
nât pan Mateusz i wybiegł z 
przedziału, 

— Złodzieje!! 

Latał tam i z pororotem, za 
glądał nawet do drugiego ma- 
gonu, ale złodzieja nie było, 

Natomiast, gd mrócił do 
EO, okazało się, że zni- 

sla mwalizeczka roraz z brzucha 
tym pasażerem. 

Obsługa kolejowa schrwyta* 
ła ronet zyk wiek o brzucha 
cza, który też staną! niebaroem 
przed sądem. _ 

— Proszę sądu — tłumaczył 
się — kiedy ten pan zrobił 
krzyk, że złodzieje, zlapałem 
{eao lace i poleciałem szu» 
«ać konduktora, aby ją scho* 
mał m bezpiecznym miejscu, A 
ten dg l ky i móri, 
że ja złodziej. Taką mam na- 
grodę za dobre serce, 

Sąd msadził go na pół roku 
aby owa po ciągłych. roz: 


bo jak się człowiek nie wyśpi,| jazd. 


-— 
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zwierzyna, a następnie wsia' 
dają do tych szybkich wozów, 
jadą tam gdzie ukryła się 
zwierzyna i zabijają ją. 

ewien Indianin meksykań 
ski, który nigdy nie opuszczał 
nye wsi rodzinnej, przybył 
do Mexco City, daie uloko- 
wano go w komfortowym ho 
:elu. Podziwiał on windę, syg 
aały świetlne dla służby i pry 
sznice w łazienkach. W naj: 
większe oszołomienie wpra- 
wił go jednak telefon, 

— Czy prawdą jest, że wszy 
iko co mi jest potrzebnezmo 
ge otrzymać, jeśli będę mdwii 
w tę rzecz? Czy mogę na przy 


Tajemnica harmo- 
nijek 


Rok rocznie producenci ust 
nych harmonijek rzucają na 
rynki świata olbrzymią ilość 
tych miłych i popularnych in- 
strumentów muzycznych, Pro 
dukcja harmonijek wymaga 
doskonałej znajomości rynku 
i orientacji w gustach i upodo 
baniach nabywców. 

Meksykanie np. kupują tyl 
ko harmonijki, ozdobione RAA 
nymi rysunkami krajobrazów, 
kobiet, żołnierzy. Chińczycy i 
mieszkańcy Ameryki Południo 
wej lubują się w harmonijkach 
zaopatrzonych w oneczki 

Dla Murzyna afrykańskiego 
harmonijka musi posiadać łań 
cuszek, który czarny muzyk 
zawiesza sobie na szyi, by nie 
zgubić cennego instrumentu. 
Dużym powodzeniem wśród 
Murzynów cieszą się harmonij 
ki mikroskopijnych kształtów, 
noszone zamiast kolczyków w 
uchu. Co kraj to inne upodo- 
bania i gusty. Jedynie dźwięk 
tego popułarnego instrumentu 
nie różni się wiele w okolicach 
pooczpiowych w ustach Es- 


imosa, czy pod równikiem w 
ustach Murzyna. Harmonijkę 
zna cały świat. 


Tramp amerykańskich pam- 
pasów, marynarze wszystkich 
portów, ubogi kulis Szanghaju, 
żołnierze, robotnicy, wieśniacy 
— dla tych wszystkich mała, u 
stna harmonijka jest jedynym 
nieraz synonimem muzyki. I 
w Polsce „organki* zyskały so 
bie od dawna prawo obywatel 
stwa. Wojna zwłaszcza i ży- 
cie okopowe spopularyzowały 
i zaklimatyzowały harmonij- 
kę ustną w Polsce. „Harmonij 
ka druhna moja, karabin mój 
druh* — mówi znana, żołnier- 


klad zamówić parę bucików? 

Gdy go zapewniono, że mo- 
że to uczymć, ujął za słuchaw 
kę i przyłożył ją do ucha. A- 
le, gdy usłyszał tylko pierw- 
sze słowa telefonistki, odrzu- 
cił jaz przestrachem. 

— Mój Boże! — wykrzyk- 
nął oszołomiony. Zanim 
jeszcze zdążyłem powiedzieć, 
że chcę buciki, ta kobieta za- 
pytala mnie „jaki numer, pro- 
zę?" 
Pewnemu Murzynowi z ple 
miena Bantun, który po raz 
»erwszy przybył do Johanen 
hurga, wytłumaczono dzia- 
„alność telegrafu. Zaraz pa 
„ym Murzyn zachorował i u- 
ial się do lekarza, który opu- 
zał niektóre części ciała pac- 
jenta, a następnie przyłożył 
stetoskop do jego piersi ple- 
ców. 


— Biały znachor — opowia| 


Ń 


dał później Murzyn paion 


mym — porozumiał się tele- 


graficznie ze złym duchem mo. 


jej gorączki, a następnie za- 
irąbił do niego ij kazał mu o- 
puścić moje ciało. 


Bkąpana w tym dziewiczym wosk 
czystym i świeżym jak rose, pecho= 
dzącym z serća w branych kwiatów 
Południa, najbrzydsza nawct skóra i 
cera przeobraża się w ciągu jednej 
mocy, Nic nie zastąpi jego ezaradzieje 
skiego dotknięcia, twierdzą kobiety 
z nad wybrzeża śróddziemnomorskiego; 
krainy fabrykacji perfum. One pierw- 
szo odkryły niezwykłe właściwości 
wybielnjące, udeliketniające i upiąk- 
szające skórę, zawarte w tej subtol: 
mej, pienistej substaneji,  Obocnie 
olśniewnjące, nowe piękno ich młoe 
dzieńczej skóry jest przedmiotem zache 
wytu i zazdrości wszystkich zwiedza» 
jących Południe. Wosk ten w przy 
jemnej i wygodnej postaci „Creme 
Aseoptina* josé łatwy do zastosowania 
wieczorem, przed adaniem się na spos 
czynek, Podczas sr rozpuszcza om 
brzydką, wierzchnią warstwę naskórka, 
która złuszcza się w drobnych, misə 
widocznych cząsteczkach, Wraz z nią 
znika wszelki ślad wągrów,., rozsze” 
lęzonych porów, piegów i inuych wad 
cory. Zmarszczki znikają, ukazuje się 
natomiast uowy naskórek w pełni swej 
świeżości i delikatności. Stosujemy 
również Crème Aseptiue do ramion, 
pleców i rąk, by nie odcinały się na 
tle świeżej, białej skóry twarzy. Ls- 
boratoria Aseptine w Paryżu posis» 
dają wyłączas prawa do tego mie- 
zwyxłego „Crème Asoptine;* należy się 
więe upewnić w perfumerii lub dro~ 
garii mę ot.zymojemy żądany pro. 
parat. Śzczęśliwy wynik gwaranto 
wany lub zwrot pieniędzy. 


FRONTEM DO MOZRA! 


W CZTERY OCZY 


.ntymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Tylko zgoda buduje 


P. Ira żali nam się: 

„Wraz z koleżanką poznałyśmy 
dwóch chłopców, którym obu na 
imię Marian. Jeden z tych Maria- 
nów asystował mojej koleżance, 
drugi zaś mnie. Początkowo ten 
mój Marian nie podobał mi się. 
Wyglądał na „cwaniaka“, a ja ta- 
kich nie lubię. Po kilku spotka- 
niąch pokochałam go, ale z mniej- 
szą wzajemnością. Oni obaj są 
nierozłączonymi przyjaciółmi, tak 
samo, jak my z moją koleżanką. 
To też, gdy ona posprreczala się 
ze sW Marianem, mój najdroż- 
szy Niusiek ze mną też się nie u- 
mówił. Dlaczego? Nie wiem, Czyż 
by Byli aż tak dalece solidarnymi 
przyjaciółmi? A przecież ja nie je- 
stem znów taka brzydka i mam 
dubry charakter. 

Ach, jakiż on okrutny, ten Niu 
siek! Jak można mi zadać taki 
ból? Przecież dobrze wie, jak cier- 
pię. Przez niego nie mam już te- 
raz na nic ochoty: ani gdzie wyjść 
„ani się z kim spotkać, 

Drogi Redaktorze, ratuj nieszczę- 
sna Irẹ, która gotowa jest co złego 
zrobić z tego rozczarowania, Teraz 
dopiero poznałam prawdę cztero- 
wiersza: 

„Lepiej jest umrzeć we wczesnej 
młodości i spocząć w cichej mogi 
le, niżeli kochać bez wzajemności 
lub być kochaną „na chwilę”. 

A ja się z tym wierszem absolut- 
nie nie zgadzam. Jego sens wart a- 
kurat tyle, co jego „częstochowskie“ 
rymy. Po to się rodzimy na świat, 
żeby żyć do późnej starości, nie zaś 
umierać we wczesnej młodości. 

Po za tym uważam, że kochać 
bez wzajęmności jest, oczywiście, 


mniej przyjemne, niż z wzajemn 
ścią, ale lepsze, niż nie kochać zu- 
pełnie. Bo miłość, choćby bezwzaje 
mna daje jednak wiele emocjonn- 
jących przeżyć, na których dnie za- 
wsze płonie iskierka nadziei na wza 
jemność, Nawet owe męki i bóle mi 
{oeno są milsze, niż calkowita pust 
A jeszcze jeżeli 


ka w sercu i nudą, A 
jest kochaną choćby „na chwilę 
to jeszcze lepiej. Ileż pozostaje po 
tym miłych wspomnień, które mo- 
gą nawet starczyć na całe życie. 

To też stanowczo odradzam Irecz 
ce robienie „co złego“, Raczej pro 
szę zrobić „co dobrego”. A misnog- 
wicie — wziąć inicjatywę w swoje 
łapki. Nie gniewać się na Niuśka, 
zgodnie ze swym imieniem („Ira 
znaczy po łacinie „gniew”). Postas 
rać się O zobaczenie z nim, powie* 
dzieć mu: È 

„ly glupi Niuśku, czy ja mam 
cierpieć za to, że twój przyjaciel 
drze koty z moją przyjaciółką?" _ 
Zamiast także się gniewać, lepiej 
pegódźmy się i ich także". © , 

fast przekonany, że Ninsiek się 
na to zgodzi. š 

Proszę zamiast wspomnianego głu 
piego czterowiersza lepiej E Sorki 
tać zakończenie „Zemsty redry: 


„Zgoda? Zgoda! A Bóg wtedy rękę 
poda”, 


NICTWA BEZWAR 
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Brawurowa gra Rumunów — Madejski zawinił... 


AL niedzielę w Łodzi wobec 
tys. widzów rozegrany zo” 
ME bę stadionie ŁKS między: 
państwowy mecz piłkarski Pol 
ska — Rumunia, zakończony 
zwycięstwem Rumunów w sto 
aaków 4:2 (3:2). 

Składy druzyn byty naste- 
pujące: Polska: M adejski, 
Gemza, Szczepaniak, Kotlar- 
czyk, Wasiewicz, Kryszkie- 


wicz, Piec, Piontek, Matjas, 
Wilimowski, Wodarz. 

Rumunia: Pavlevici, Foli- 
kan, Burger, Vintilla, Juhasz, 
Rafinasky, Moldoveani, Co- 


vaci, Baratky, Bodola, Dobay. 

Już w pierwszej minucie 
Matjas dY pah głową pięk- 
strzałem prowadzenie 

a Polski. Sytuacja zmienia 
się jednak na korzyść gości, 
którzy dzięki świetnym posu- 
nęciom zdobywają w ciągu 
pięciu minut trzy bramki, a 
UREN TT EOTOZA TEZA RR 

MIŁOŚĆ „BRATERSKA* 

Między Józefem Żołądkiewiczem, 
a bratem jego, Stanisławem, miesz 
kańcem wsi Żwir, gminy Okuniew, 
istni od dłnższego czasu niesna- 
«kj ma tle majątkowym. 


W dniu wczorajszym między brać | e 


mi orzała zażarta kłótnia, w 
czasie Której Stanisław chwycił cięż 


ką, okutą ołowiem laskę i zadał nią 
bratu kilkanaście ram tłuczonych 
łowy. 

F Dra o trzył lekarz ubezpie 
«zalni. Krewkiego braciszka osadzo 


HARCE MOTOCYKLISTY 

Na szosie koło Rądości jechał z 
nadmierną szybkością motocykl, pro 
wadzony z efliksa Tomaszew- 
skiego (adres nieustalony). Brawu: 
ruj morroya trapez A 
chodzącego szosą 5-letniego Ryszar 
da mar Ees (Radość). Nieszczę 
śliwe dziecko doznało 'szeregu pò- 
ważnych obrażeń. : 

W stanie ciężkim przewieziono je 
do szpitala im Karola i Marii. 

OFIARA KĄPIELI 

W majątku Karolin (gm. Skoro- 
nne) 27-letni Karol Giemira (wieś 
Jaworniki Polskie gm. Chyżew, 
pow. Rzeszów) robotnik rolny, ką- 
piąc się w gliniance, natrafił na głę 
bię i z, i G, zamieszkiwał czaso 
wo we wsi Mory (gm. Blizne) w do- 
mu J. Malarskego, gdzie zatrudnio 
my był na robotach rolnych. 
UTONIĘCIE DO” ŁOWIENIA 


W osadzie Ostoja (gm. Skorosze) 
B-letni Wacław Niemirowski (Pia- 
stów, Król. Jadwigi 14) łowił w gli 
niance ryby za pomocą wędki, W 
pewnej chwili, Niemirowski, który 
był w stanie nietrzeźwym, stojąc 
nad brzegiem, stracił równowagę i 
wpadł do glinianki, gdzie znalazł 
śmierć. Zwłok nie wydobyto. 

POŻAR POD WARSZAWĄ | 

We wsi Babice .Nowe, gm. Babice, 
wybuchł pożar w zagrodzie Stefana 
Potrzebowskiego. Ogień strawił do 
szczętnie dom drewniany mieszka] 
ny, kryty dachówką „Straty wyno- 
szą 5000 zł. Przyczyna pożaru — wa 
dliwa budowa komina. 


miamowicie w 5 min. Dobay 
(głową), w 6 min. przez Barat 
kego również głową, a w 8 m. 
przez Bodola. Dwie ostatnie 
bramki zawinił bramkarz Pol 
ski, Madejski, 

W pierwszej połowie Rumu- 
ni mają zdecydowaną przewa 
gę, górując nad Polakami szyb 
kością. W 56 min. zdobywa 
2098 drugą bramkę dla Pol 
ski. 


Po przerwie Polacy zaczy- 
nają przeważać, ale bram- 
karz gości ratuje wybiegami. 
Tymczasem Rumuni zdoby- 
wają czwartą bramkę przez 
Baratkego. Í 

W drużynie polskiej zawied 
li Wilimowski, Wodarz i Wa- 
siewicz. Madejski poprawił się 
po przerwie. Dobry Gemza. 

W drużynie rumuńskiej do- 
<w moc, a w ataku, ya 
szybkm i groźnym, wyróżnili 
RZ Baratky i Boży © 

Sędziował p. Klug. 

* Š * 

Statystyka polskiej repre- 
zentacji piłkarskiej przedsta- 
wia się następująco: 


araia 


Trag czny wypadek młynie 


Grano ogółem 78 meczów z|168:171 na korzyść 


czego wygrano 29 (w kraju 
15), zremisowano 12 (w kra- 
ju 7), a przegrano 37 (w kraju 
13). Stosunek bramek brzmi 


przeciw- 
ników. 
Poza 78 meczami 


oficjalny- 
mi, polscy piłkarze 


rozegrali 


jeszcze 18 meczów nieofiojal- 
nych (w tem 10 w kraju), wy- 
grywając 8, remisując 3, a 
przegrywając 7, stosunek bra 
mek wynosi 43:40. 


Nowy konflikt francusko-hiszpański 


Statek francuski zatrzymany przez powstańców 


PARYŻ, Francuskie mini- 
sterstwo spraw zagranicznych 
donosi: 

Francuski statek „Trega- 
stel“ należący do „Compagnie 
Francaise Navigation" został 
wczoraj zatrzymany u wej- 
ścia do portu Santander przez 
powstańczy krążownik „Admi 
ranio Cervera". 

Według zeznań świadków, 
przebywających na znajdują- 
cych się w pobliżu statkach, 
fakt zatrzymania miał miej- 
sce o mniej niż 3 mile od w 
brzeża czyli na terytorialnyc 
wodach hiszpańskch. 

„Tregastel“ odpłynął w kie 
runku. Bilbao eskortowany 


Zabity odłamkami kamienia 


W młynie Franciszka Ma- 
zankeiwicza w Tuchowie skut 
kiem panujących upałów na- 
stąpiło pęknięcie kamienia 


PRECES 
j 
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W Okęciu (Al. Krakowska 
53), w restauracji Jana Staw- 
skiego, wynikła sprzeczka, a 
[PEL A AE E NAAA E AAA 
Ziemia z Maroko na 

kopcu w $owińcu 

Wczoraj przed poładniem 
odbyło się wobec przedstawi- 
cie i władz m, Krakowa oraz 
delegacji Ligi Morskiej i Kolo- 
nialnej z pocztem sziandaro- 
wym uroczyste złożenie do ma 
sywu kopea Józefa Piłsudskie 
go na Sowińcu ziemi, zebra- 
nej przez kolonię polską w Ma 
roko i przywiezionej do kraju 
przez podchorążych polskiej 
marynarki wojennej, których 
delegacja uczestniczyła rów- 
nież w dzisiejszej uroczysto- 
ści. 


A Er wa D 


Napierała pokonał Wasilewskiego 


w wyścigu kolarskim dookoła Polski 


W niedzielę zakończony zo 
stał kolarski wyścig dokoła 
Polski. Roezgrano etap Łódź— 
„Warszawa na dystansie 141 
klm. Etap nie obfitował w spe 
ejalne ciekawe momenty. 

Wyniki 9-tego etapu 1) Wan 


WEZZDEA ZIELE ZAZIE PORZ 
Jedrzejowska jedzie 
do Ameryki 


Jak donoszą z Londynu, Jẹ 
drzejowska zdecydowała SK 
siać zaproszenie na z 
aia meryki w Forest 
Hill i wyjedzie 16 bm. do No 
wego Yorku. 

Obecnie Jędrzejowska bie- 
řze udział w jednym jeszcze 
turnieju na prowincji! angie|- 
skiej, poczem we czwartek 


wzgl. piątek wróci do kraju. 


ł 


der 4:47:13 2) J- Kapiak 
3:47:14, 3) Wasilewski 4:47:15 
4) Napierała 4:47:22 5) Kluj 
4:47:25 

Ostateczna klasyfikacja po 
9.ciu etapach i 1339 km. 1) Na 
pierała 43:05:38. 2) Wasilew- 
ski 43:08:36 5) J. Kapiak 
45:20:12 4) Ignaczak 45:28:58 
5) Moczulski 45:51:02. 

Klasyfikacja zespolowa — 
1) Polska I Starzyński, M. Ka 
piak, J]. Kapiak, Wasilewski 
(66:26:37), 2) Polska III Mo- 
czulski, Urbaniak, Wander. 
Wiśniewski (86:51:56.4 3) Pol 
ska II Ignaczak, Matczak, Na- 
pierała (86:52:10.4 4) Polska 
IV) Duda, Kluj, Kolodziej- 
czyk (87:29:35.8 5) Rumunia 
(Teapou, Hronciuk (90:07:54,2) 

Kiapy wygrali: Wasilew- 
ski (5), J. Kapiak (2), Napie- 
rała, Ignaczak, Wiśniewski i 


Wander (po jednym). 


mie jscu. 


Ka awa 


na tie zatargu o bilard 


młyńskiego, którego odłamki 
ugodziły 2i-letniego robotni- 
ka MOARTA IS Mikosa tak 


nieszczęśliwie, że zginął ma 


RIU © 


następnie bójka, na tle zatar 
gu o bilard, pomiędzy Fran- 
uszkiem Pawlakiem, Wacła- 
wem Kowalskim, Tadeuszem 
Wyrzyńskim i Eugeniuszem 
Niewiadomskim (wszyscy za- 
mieszkali w Okęciu). W wyni 
ku bójki Pawlak otrzymał 2 
rany kłute prawego barku i 
klatki piersiowej — nożem 
sprężynowym. Rannego opa- 
trzyło Pogotowie i w stanie 
ciężkim przewiozło do szpita 
| la Dz. Jezus. 

Właściciel restauracji bój- 
kę zlikwidował, usuwając a- 
wanturników z lokalu na uli- 
ce. Wówczas 


przez statek powstańczy. 


francuskiego konsula w Seba: 


Na miejsce incydentu zosta | stian, który stara się nawiązać 
ły natychmiast wysłane fran-| kontakt z francuskim konsu- 


cuskie okręty wojenne. 


O zatrzymaniu „Tregaste- 
la“ zawiadomiono natychmiast 


lem w Bilbao i śledzi rozwój 
wypadków w ścisłym kontak- 
cie z francuskim ministerst- 
wemi spraw zagranicznych. 


„Zywe panoptikum“ 


miejscem tysiąca sensacyj 


Niejaki mister Stanes w No- 
wym Jorku założył lokal, któ- 
ry nazwał „Żywe panopti- 
kum“, Prasa nazywa lokal je- 
go „miejscem tysiąca sensa- 
cyj . Stanes angażuje na por- 
tierów, kelnerów, muzyków, 
garderobiane i t. p. tylko oso- 
by łudzące podobne do wybit 
niejszych ludzi czasów obec- 
nych i przeszłych. Rzecz oczy 
wista, że pierwszeństwo mają 
sławy filmowe. 

Tak więc w lokalu Stanesa 
otwiera drzwi sobowtór Clar 


restauracji 


po czym jeden 
wpadł do lokalu, rozbił 5 bu- 
elek z wódką i złamał stolik. 
Awanturników policja prze- 
prowadziła na Paa 


sławową, 


Właściciel restauracji obli-| 99 


cza straty na 75 gł. 


ka Gable'a. Garderobe: odbie- 
ra Marlena Dietrich i Katarzy 
na Hepburn, starszym kelne- 
rem jest sobowtór Gandiego, 
którego zresztą ubrano w jego 
prymitywny strój. Orkiestrą 
uyryguje sobowtór Jana Stra- 
ussa, a muzyk łudząco podob- 
ny do Beethovena gra na forte 
pianie. 

Majestatycznym krokiem 
przechodzi przez salę „Greta 
Garbo“, która w „żywym pæ 
noptikum” pełni funkcję kel- 
nerki, a sobowtór Jana Kiepu- 
ry roznosi piwo. Pomysł Sta- 
nesa, mało zresztą smaczny, 
pelety niu moę pieniędzy. 
.Lokal jego jest. stale, pełny. » 


CZYTAJCIE 
NAJPOPULARNIEJSZY 
TYGODNIK 


LILIE KOBIECE 


Cena 20 groszy. 


Sensacyjny Proces 
przed sądem w:Wilnie 


Do Sądu Najwyższego wpły 
nęły dwie skargi prokuratora 
i obrony w sprawie Przytyc- 
kiego, głośnego z strzałów do 


awanturnicy,lŚwiadka na sali Sądu Okręgo- 
mszcząc się wybili szybę wy-| wego w Wilnie, Prokurator od 
(A ZŁU A193 aL TH WO EU AYN ZEK PR TLZTE A TRY WED TRZON ZOKZAÓC: A ZRK | | 


zagadkowe samobójstwo 


Będący w obchodzie policjant 
zauważył wczoraj o godz. 4rej 
jakiegoś mężczyznę wiszącego 
na założonym na szyi pasku, 
który umocowany był na klam 
ce furtki bramy domu naroż- 
nego Grzybowska 85 (Warsza- 
wa). Policjant: wezwał Po- 
gotowie, którego lekarz stwier 


Wiadomości 


zagraniczne 
WIEDEŃ. W Wiedniu odby 


ły się w niedzielę dwa mecze 
pilkarskie o puchar śŚrodko- 
wo - europejski, a mianowicie 
Admira remisowała z Genewą 
2:2,a Austria pokonała Ujpe- 


sti 5:4. 

BUDAPESZT. W Budapesz 
cie w niedzielnym mecźu o pu 
char środkowo - europejski 


Ferencvarosi pokonał Viennę 


2.4 

RZYM. W Rzymie w nie- 
dzielnym meczu o puchar środ 
kawo - europejski Lazio poko 


nal Grashopperz (Zarich) 6:1.| 


dził śmierć nieznajomego. 
Denat, przed popełnieniem 
samobójstwa — upił się, Samo 
Pola był bez marynarki, ka- 
pelusza i obuwia, które praw- 
dopodobnie jacyś złodzieje zra 
bowali. Jeden z przechodniów 
poinformował policjanta, że sa 
mobójcą jest jakoby 27-letni 
Marian Ojrzyński (adres nie- 
ustalony). Pomieważ tożsamość 
denatą nie została stwierdzo- 
na, podajemy rysopis jego: cie 
mno-blondyn, włosy karbowa- 
ne, spodnie sztuczkowe. Zwło- 
ki zabrano do prosektorium, 


Przelot przez 
Antlantyk 


LONDYN. Olbrzymi wodno 
samolot linii „Imperial Air- 
ways Caledonia“ wystartował 
wczoraj rano z Southampton 
do Foynes w Irlandii, skąd 
przedsięwzięto próbę przelo- 
tu Atlantyku. 

Na pokładzie. wodnosamolo 
tu znajduje się 10 osób. 


/ 
P 


aa się od wyroku zmienia- 
jącego karę śmierci na doży: 
wotnie więzienie; obrona zaś 
wniosła o ponowne rozpatrze 
nie sprawy. 

Sprawa Przytyckiego była 
Już raz rozpatrywana przez 
Sąd Najwyższy, który karę 
śmierci uchylił przekazując ją 
ponownie do rozpoznania 
przez Sąd Apelacyjny. Proces 
Przytyckiego w Sądzie Naj- 
wyższym wyznaczono na dzień 
12 października. 


ORZEC ER ETZ ZIE IRCEW PZEESZE O 
Tłoczyński w półfinale 
mistrzostw Łotwy 


RYGA. W turnieju teniso- 
wym o mistrzostwo Łotwy w 
grze ba Sr panów Tło- 
czyński pokonał Łotysza Zei- 
tera 6:0, 6:1. Następnie Tło- 
czyński pokonał najlepszą ra 
kietę Łotwy Polisa 6:1, 6:5, 
kwalifikując się do półfina- 


u. 

Czajkowski pokonał Niem: 
ca Haendewerk 3:6, 6:5, 6:2 i 
wszedł również do półfinału. 

W grze o puchar Łotwy Tło 
czyński pokonał Haendewer- 
ka 6:1, 6:1. a Łotysz Polis po- 
A Czajkowskiego 6:2, 6:8. 
8:6, 

W półfinale o mistrzostwo 
Łotwy Tłoczyński gra z Cze- 
chem Drobnym, Czajkowski 
z Czechem Stingli. 


P- 


=" RWE FP 


Obrońca Izdebskiej zdołał spowodować rozprawę sądo- 
wą, celem nstalenia jej tożsamości. Jadwiga przybyła na 


rozprawę już w dziewiątym miesiącu ciąży, twarz jej by- |. 


ła zupełnie zmieniona, tak, że strażniczki więzienne, któ- 
re jej strzegły, przed tym nie poznały jej. Na sprawę 
zjawił się również niejaki Głowa jej rze y mąż, 
który oświadczył, że jest jego żoną. Nadala a się 
nagle źle. 

Jadzia e ja nadludzki wysiłek, by wsłać i za- 
panować nad sobą: ale tylko z trudem może mó- 
wić... w 

Wstaje, ale po chwili zmowu siada. ; 

} Czy mogę odpowiadać na pytanie siedzą- 
bo, bo trudno mi wstać? — prosi przewodniczą- 
cego. IA 

Przewodniczący sądu jest człowiekiem o ezu- 
łym sercu, szczególnie dla kobiet w takim stanie. 
Pozwala Jadzi siedzieć. 

Zwraca się więc do swego 
z zapytaniem: 

— Jak się miewa matka? 

Sędzia i prokurator uśmiechają się, Przewod- 
aiczący sądu odpowiada: 

— Przecież to nic wspólnego nie ma ze spra- 


rzekomego męża 


NĄ... 
ta Nie widzieliśmy się już tak dawno — od- 
owiada Jadzia. — A pan przewodniczący zezwo- 
ił mi postawić mężowi pytanie, wobec tego 
ośmieliiam się zapytać jak się miewa teściowa, 
która ostatno chorowała... 

— Ma pan prawo tylko kierować do męża 
pytania, które dotyczącą samego procesu i tylko 
takie pytania... 

— Mam go więc zapytać, czy jest moim mężem? 
= pyta nadal Jadzia, udając niewiniątko. 
Wszyscy wiedzą przecież, że to mój mąż... 

Po zeznaniach męża, wthodzą+rna- saloenpzo 
stali świadkowie (rzękomi krāwni męża). Fr 
stółem sędziowskim przechodzi kórówód: „cii 
i „kuzynek* koleżanek i kolegów. 

Wszyscy oświadczają stanowczo, że to jest 
Adela Cioaoka. którą znają od dawien dawna... 

Po wysłuchaniu tych wszystkich świadków, 
zabiera głos prokurator. 

Mowa jego jest bardzo zjadliwa, kpi z zeznań 
świadków, 5 DĄ że jeżeli ta ania nażywa 
się naprawdę Adela Głowacka, to na pewno wy- 
stępowała jako terrorystka z fałszywym pasz- 
portem na nazwisko Jadwigi Izdebskiej. 

— Zresztą — twierdził prokurator — wszyscy 
Połacy to są buntowszczyki, bez względu na to, 
czy nazywają się PY czy też Głowaccy... 

Ale prokurator połapał się, że s saii się 
za dalekie, wobec tego dodał po chwili: 

— Mniejsza zresztą o to. Zdaniem obrony na 
lawie oskarżonych siedzi kto inny, nie Izdebska, 
dla mnie zaś jest rzeczą miarodajną opinia pana 
pułkownika Iwanowa, który stanowczo rozpo- 
znał w-niej terrorystkę Jadwigę Izdebską. To ona 
si -azi tu na ławie oskarżonych, i dlatego domagam 
się, by sąd nie dał wiary twierdzeniom świadków 
obrony... A 

Mowa prokuratora trwała zaledwie pół go- 
dziny, po nim przemawiał trzy godziny pod rząd 
obrońca Jadwigi Izdebskiej, który zabijał argu- 
ment, prokuratora, i domagał sie wypuszczenia 
na wolność swej klientki, 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 
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DAŁEM PANU 
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— Liczę na praworządność Wysokiego Sadu— 

Sąd udał się naradę. 

Narada trwała przeszło człery godziny: po 
niej sąd wyniósł następujący wyrok: $ 
Po zbadaniu świadków zarówno arat 
jakoteż obrony nie udało. się stwierdzić z pełną 
stanowczością, kim jest niewiasta, zasiadająca na 

ławie oskarżonych. 

Sprawa Jadwigi Izdebskiej lub Adeli Głowac- 
kiej pozostaje tym samym nie rozstrzygnięta. 

(Wobec tego sąd zajął stanowisko, iż nawet po 
porodzie, aż do chwili póki jej tożsamość nie zo- 
stanie niezbicie siwi oma, wyrok śmierci nie 
może zostać wykonany. 

Wyrok sądu może być tylko wykonany w tym 

ku, jeśli zostaje niezbicie odniona 
tożsamość przestępcy. 

Zarówno prokurator, jako też obrońca stwier- 
dzają, że wyrok ich nie zadawala i że zwrócą się 
do Sądu Apelacyjnego. 

Jadzię przewieziono z powrotem do więzienia. 

Wyrok sądu uspokoił ją. Bezpośrednia groź- 
ba zmiknęła. Zanim odbędzie się apelacja, minie 
szereg miesięcy, a tymczasem mogą zajść nowe 
zmiany. 

Gdy wróciła do swej celi, poczuła nagle sza- 
lony ból. Wydawało jej się, że wszystko w niej 
obumarło, że się w niej wszystko zerwało... Jesz- 
oze nigdy nie zaznała takiego bólu... 

Oparła się o ścianę, zaczęła kurczowo chwy- 
tać się brzegu łóżka. 

Wydawało jej się jak gdyby ktoś żelaznymi 
kleszczami wyrywał kawały mięsa z jej ciała. 


Zabrakło jej dchu. Pot abłał jej bzoło. Ź/piersi 


PE wydosilja się jakieś dziwne, niepohamówane 
i. 


JE 
Z trudem dowlokła się do drzwi i poczęła wa- 
lić pięścią w klamkę. 
Strażniczka nadbiegła do 
zagniewanym głosem: 
— Co się stało? ' 
— Otworzyć... Mam straszne bóle.. 
rzyć... 
Jadzia krzyczy resztkami sił. 
Strażniczka szybko otwiera drzwi, Widząc Ja- 
dzię wijącą się z bólu, pozostawia drzwi otwarte. 


judasza i zapytała 


Otwo- 


Czytajcie 
TYGODNIK 


SWIAT PRZYGÓD 


Cena 1O groszy 


3% ky 


JEST WOLNA! NIE MIAŁA NIC  Ę 
WSPOLNEGO Z TYMI PRZESTĘPCA* 


WST wa h. 
AEE ME 


Zrozumiała, że rozpoczął się poród. Krzyknęłs 


więc: 
— Zawołać matychmiast akkuszerkę. Natych- 
miast, Izdebska zaczęła rodzić... 

a tymczasem straszne chwile. 
wili na chwilę. A gdy na chwilę 
opuszcza ją, wnet wzmaga się z nową mocą. 

— Nie, takich bólów jeszcze nie miała... Żapew 
me zaczyna się rozwiązanie... - SE; 
Myśli jej dziwnie skupiły się teraz wokół. jed- 
nego: 
— Byle by przeżyć... Byle by dziecko żyło.. ' 
„ Po chwili nadbiegła akuszerka kriaca ei 
otyła, niewiasta o męskim głosie i skos 
śnych, tatarskich oczach. fast 
Każe Jadzi położyć się na pryczy w celi i po 
czyna ją badać w obecności strażniczki. . 
Mamy jeszcze trochę czasu—odrzekła akm 
szerka, ocierając sobie ręce o brudny fartuch, = 
A jednak trzeba ją przewieźć do szpitala.. 
Jadzia nie może już utrzymać się na nogachi 
strażniczki ujmują ją pod ramię i odprowadzają 
do szpitala więziennego, na oddział kobiecy, ~ 
Wprowadzają ją do wielkiego pokoju © wy 
sokich zakratowanych oknach. W pokoiku tym 
stoją trzy łóżka. 
Łóżka te są teraz puste. Jadzia pozostaje sama. 
Bóle ustały na chwilę, ale wnet wracają jesz- 
cze z większą mocą. Twarz jej nabiegła krwią, 
oblała się potem. Oczy wyłażą jej na wierzch, 
żyły na szyi nabiegają krwią, 
— Ratujcie! Ludzie, ratujcie mnie! 
sobie sprawy o sensie tych słów które wytpowia- 
a 


Jadzia pwzeż 
Ból wzrasta z 


Jest sama w pokojn. Dlaczego nikt tu nie 
przychodzi jej na pomoc? Czemu nie pomagają 
IEJ8_ 4 j r + a) 

Czy przeniesie takie bóle? Jak dłago AZ 
cze potrwa? | ALOES WM ANN 
O, nie ma już zupełnie sił! Bezwładna opada 
na łóżko, ale po chwili szalony ból Alana 
w. krzyżu. AT 
Zeskoczyła z łóżka, jak opętana pędzi po por 
koju, krzycząc: Ká 
— Ratujcie! Ludzie ratujcie mniel 
Weszła do pokoju akuszerka, uśmiechnęła się - 
i powiedziała: 
;— Krzycz głośniej, jeszcze głośniej! Im gło” 
śniej będziesz krzyczała, tym prędzej dziecko 
przyjdzie na świat. $ 
— Ratujcie mnie! Nie mam sił! — głos Jadzi 
ochrypł. Twarz jej nabrala wyrazu szaleństwa. 

— Nic ci nie będzie! — odezwał się bas aku- 
szerki — przeniesiesz wszystko! Gwaraniujęl 
Akuszerka obojętnie wyszła z pokóju. A. 
ji z bólu zagryzła wargi, po czym- po: 
czę 3.pryść sobie dłonie. 

Ból wzmagał się. Jak gdyby setki klesz- zy tár- 
gały, jej ciało, darły z niej strzępy. 

eraz wszystko kończy się, Zbliżają się ostat- 

nie chwile jej życia... j 
Umiera! Tak, na pewno umiera — !:leszcze 
wyrywają z niej wszystko, wszystko! Boże, ra~ 


uj - 
Z ust Jadzi wyrwał się przeraźliwy krzyk! 
Dalszy ciąg jutro, 


Wielka 


niespodzianka 


BGGENIM SZK EA 
- |INSZYS 
h PEA EER 
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JUTRO: NOWA PRZYGODA 
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przed sądem 


Na ławie oskarżonych sądzo- 
ny o popełnione defraudacje 
pieniędzy publicznych zasiadał 
w dniu 5 lipca były komornik 
II rewiru w Piotrkowie Jan Po- 
pielawski. Sprawa trwała cały 
dzień, bowiem wezwano około 
130 świadków, przeważnie z 
poszkodowanych, obywateli, któ 
rzy niegdyś wpłacali na egze- 
kucje kancelarii Popielawskiego. 
W mieście mówią, że pośred- 
nią przyczyną stwierdzonych 
braków kasowych był hulaszczy 
tryb życia bliskiego członka 
rodziny, o czym niejednokrotnie 
wspominali też świadkowie w 
toku badań w sądzie. 
Trybunał sądzący stanowili: 
jako przewodniczący sędzia S.O. 


Wyjaśnienie 

We wczorajszym numerze na- 
szego pisma w zmiance o po- 
wrocie z wywczasów letnich 
prezesa Sądu Okręgowego p. 
Henryka Angiewicza. zaszła po- 
myłka w której przy funkcji 
podano tytuł  przewodniczą- 
cego obwodu L.O.P.P.G. z uwa- 
z uwagi że powyższą godność 
pana prezes Angiewicz przez 
szereg lat zajmował. W bieżą- 
cej kadencji na skutek złożo- 
nej rezygnacji zaszczytne to 
stanowisko pełni p. starosta 
Ignacy Strzemiński. 


We czwartek 


lipca przybędzie do naszego 
miasta znakomity zespół tea- 
tralny „Reduta” w swym naj- 
lepszym składzie artystycznym. 
Odegrana zostanie znakomita 
trzy aktowa komedja Niewia- 
rowicza p.t. „Gdzie djabeł nie 
może”. Sztuka ta na scenach 
stołecznych cieszy się kolosal- 
nym powodzeniem, należy więc 
wierzyć, że i w Piotrkowie ten 
cenione zespół teatralny w no- 
wej sztuce uzyska odpowiedni 
sukces, Bilety wcześniej do na- 
bycia w Pijalni Mleka „Zdro- 


e z publicznej licytacji w Wydziale 
= cę, a mianowicie: 


września 1937 r. o godz. 


b 


= 


— 


c 
września 1937 r. o god 
T-wa wynosi Zł. 44750. 


stawnych Piotrkowskiego Towarzystwa 


lev; P Ń 
osobnych zawiadomień. 


czywistego w hipotece, a prawa której 


W najbliższy czwartek dn. 8|g 


| n H 
w PIOTRKOWIE, przed Notariuszem Henrykiem Wardęskim 


Znów komornik 


w Piotrkowie 


Jan Kuczyński oraz jako wo- 
tanci sędziowie S. O.: Tomas i 
Wróblewski. Oskarża prokura- 
tor Grous. Broni oskarżonego 
komornika adwokat Förster, 
Wyrok ogłoszony będzie dzi- 
siaj, Oskarżony przybył na roz- 
prawę z więzienia śledczego, 
w którym od dłuższego czasu 
prewencyjnie przesiaduje. 


zniesienie 
dopłat na Fnndusz Pracy 


Do przewoźnego obliczone- 
go według taryfy towarowej, 
zestawionego na liście przewo- 
zowym, władze kolejowe do- 
liczały stałą opłatę od przesył- 
ki wagonowej w kwocie 1,50 
zł. Opłata ta nie była wymie- 
niona w taryfie i była zalicza- 
na przez władze kolejowe na 
Fundusz Pracy. ; 

Z dniem 1.VIII. br. Minister 
stwoKomunikacji,kasując wszel- 
kie okólniki o dopłatach na 
Fundusz Pracy, wprowadza 
stałą dopłatę od każdej prze- 
syłki wagonowej w wysokości 
zł 2. 
Jeżeli za jednym listem prze- 
wozowym przewozi się większą 
ilość wagonów, opłatę zł 2 po- 
biera się rod każdego wagonu 
osobno. 

Od dopłaty tej zostały wy- 
łączone przesyłki węgla ka- 
miennego i miału z węgla ka- 
miennego, nadawane przez kra- 
jowe kopalnie do wywozu mo- 
rzem za granice celne przez 
porty polskiego obszaru celne- 


o, 

Podwyżka dopłaty stałej w 
wysokości zł 0,50 została wpro- 
wadzona celem skompensowa- 
nia ubytku wpływów z dopłat, 
pobieranych od biletów pasa- 
żerskich. (Opłata 10 groszy od 
każdych 10 zł ceny biletu ule- 
ga skasowaniu z dniem 1 sierp- 
nia 1937 r. 


m m1 M zagi- 
Unieważnia się jis 
weksel wystawiony oraz zapłacony przez 
Władysławę Grzywińską na zlecenie Mi- 
chała Grzywińskiego małaonków zam. w 
kolonji Hucisko gm. Wożniki. 

Władysława Grzywińska 


WEGO MIEJSKIEGO, 


'w myśl $ 82 ustawy, zawiadamia, że niżej wymienione nieruchomości w PIOTR- 
OWIE, obciążone pożyczkami Towarzystwa, za zaległe raty, będą sprzeda- 


ipotecznym przy ag dł jedna w 
ub jego zastęp- 


a) nieruchomość przy ulicy Piastowskiej, rep. hip. Nr. 870 w dniu 7 
1 z rana. Suma nieumorzonej pożyczki 
T-wa wynosi Zł. 30450 gr. 35. Suma zaległości w ratach od poży- 
czki T-wa wynosi ZŁ 5369 gr. 66. Licytacja rozpocznie się od su- 
mu Zł. 45900. Wadium określone zostało na Zł. 4590, j 
nieruchomość przy ulicy Krakowskiej, rep. hip. Nr. 613, z wyjąt- 
kiem wyłączonych 183 metr. kw., w dniu 7 września 1937 r. o godz. 
11 z rana. Suma nieumorzonej pożyczki T-wa wynosi Zł. 21100. Su- 
ma zaległości w ratach Zł. 4422 gr. 59. Licytacja rozpocznie się od 
sumy Zł. 31650. Wadium określone zostało na 
nieruchomość przy ulicy Piłsudskiego, rep. hip. Nr. 404, w dniu 17 
z. 11 
Suma zaległości w ratach Zł. 6708 gr. 94. 
Licytacja rozpocznie się od sumy Zł, 67125. Wadium do licytacji 
określone zostało na Zł. 6712 gr. 50 
Wadium licytacyjne winno być złożone w gotowiźnie lub w listach za- 


tł. 3165, 


z rana. Suma nieumorzonej pożyczki 


Kredytowego Miejskiego. Zbiór obja- 


 śnień i warunki licytacyjne dołączone zostały do właściwych ksiąg hipotecz- 
nych i mogą być przejrzane w biurze Dyrekcji T-wa lub w kancelarii hipo- 
 tecznej przy S. Gr. w Piotrkowie. Gdyby w dniu do licytacji wyznaczonym 
sprzedaż nie doszła do skutku z braku licytantów, druga i ostateczna sprze- 
daż rozpocznie się od sumy zmniejszonej, w terminie oznaczonym przez Dy- 
rekcję T-wa i ogłoszonym dwukrotnie w pismach bez powtórnego wręczenia 


| ednocześnie Dyrekcja Towarzystwa stosownie do $ 81 ustawy, zawia- 
zawiadamia Telcę Altman, niemającej obranego zamieszkania prawnego ani rze- 


zabezpieczone są w dziale III wykazu 


hipotecznego nieruchomości, rep. hip. Nr. 404, o sprzedaży tej nieruchomo- 
ci, w terminie, miejscu j na warankach powyżej ogłoszonych. 


NSE TRENER ZAFOWEYE 
Ę 


EB KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Re] 
PWSZ, 
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DEBET I KSZBE PIEZUTE TOT TERE PRTS SCE WEP CTSEETF KRA 
Dziś! Herbert Marshall i Gertruda Michael w potęż- 
nym dramacie nienawiści i zemsty p. t. 


ZAPOMNIANE TWARZE 


Film którego się nie zapomina! w pozostałych ro- 
lach James Burke Jane Rhodes. 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI” 


o godz. 4 vo poł. § 


Początek o godz. 6 p.p.. w niedziele i święta 


p 


PRENUMERATA 


Ža Redaktora | Wydawnictwo: Leopold Kujawski sd 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 


Wkłady oszczędn. 


K.0. w czerwcu 1937 r. 


W miesiącu czerwcu wkłady 
oszczędnościowe, jak również 
liczba oszczędzających, wyka- 
zują znaczny wzrost. 

Stan wkładów zwiększył się 
o 11.721.460, osiągając na dzień 
30 czerwca 1937 r. sumę zł 
715.812.767. 

Jednocześnie ze wzrostem 
wkładów oszczędnościowych 
zwiększyła się w tym czasie i 
liczba oszczędzających w P.K.O. 
W ciągu czerwca bir. P.K.O. 
wydała 53.785 nowych książe- 
czek oszczędnościowych, osią- 
gając na dzień 30.VI.1937 r. 
ogólną ilość 2.551.889 czynnych 
książeczek. 


Okracił 


swego szwagra 


W dniu 2 bm. na szkodę Szu- 
berta Zygmunta, zam, w Beł- 
chatowie, w czasie bójki na 
ulicy skradziono z marynarki 
portfel z zawartością 150 zł. 
O kradzież tą Szubert podej- 
rzęwa szwagra swego Wożnia- 
ka Mariana zamieszkałego w 
Bełchatowie. 


Zatrzymanie 


uciekiniera 

W nocy na 4 bm. przez tut. 
Wydział Śledczy został zatrzy- 
many Kiełbasa Stanisław, zam. 
w Piotrkowie, przy ul. Farnej 
Nr. 2, uchylający się od odby- 
cia kary więzienia za działal- 
ność wywrotową. Kiełbasa zo- 
stał odstawiony do więzienia 
w Piotrkowie. 


Księgi hipoteczne 


w Tomaszowie Mazowieckim 


Minister sprawiedliwości za- 
rządzeniem z dn. 30-go czerw= 
ca 1937 r. postanowił przenieść 
z dniem 1-go sierpnia 1937 r. 
z archiwum hipotecznego sądu 
okręgowego w Piotrkowie do 
archiwum hipotecznego przy 
sądzie grodzkim w Tomaszo- 
wie Mazowieckim wszystkie 
książki hipoteczne, dotyczące 
nieruchomości, położonych w 
obrębie administracyjnych gra- 


"|nic miasta Tomaszowa Mazo- 


wieckiego. 


(Iskra) 


Pelne zadowolenie je: 


Ay 
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ULTRA'SILCO 


Pogromca 
* gajowych w potrzasku 


Dnia 4 b. m. przez Posteru- 
nek P.P. w Klukach został za- 
trzymany Wlazlik Władysław, 
lat 45 zam. we wsi Zar, gm. 
Kluki, który podejrzany jest o 
pobicie i rozbrojenie gajowych 
majątku Słupia gm. Kluki, Ły- 
skawińskiego Kazimierza i Kał- 
ka Stefana, którzy chcieli ode- 
brać wędkę Wiażźlikowi, za ło- 
wienie ryb w rzece należącej 
do tegoż majątku. 


z 


KINO-TEATR 


NOWOSCI 


w Piotrkowie 


Na fali radiowej 


Tydzień radiowy rolnika 
od dn. 11.VII do dn. 17.VII 
193 


r. 


W niedzielę, dn. 11.VII w po- 
rannej części „Audycji dla wsi” 
o godz. 8.15 „Gazetka rolnicza”. 

O godz. 8.45 p. Bohdan Ję- 
drzejowski w pogadance p. t. 
„Miodobranie i rójka” poda 
pszczelarzom szereg praktycz- 
nych wskazań, związanych z 
aktualnymi zajęciami w pasiece. 

W popołudniowej części „A- 
udycji dla wsi” e godz. 15-ej 
„Przegląd rynków produktów 
rolnych”, O godz. 15.45 inż. 
Zofia Prażmowska wygłosi z 
Katowic pogadankę dla gospo- 
dyń p.t. „O pracy i wychowa- 
niu dziecka”: 

W poniedziałek dn. 12.VII o 
godz. 12,15 dr. Al. Szczygieł 
wygłosi pogadankę p. t. „Od- 
żywianie w czasie żniw”. Zni- 
wa to okres wyczerpujący or- 
ganizm rolnika. Dlatego też 
specjalnie w tym czasie na wsi 
powinno się zwracać uwagę na 
sposób racjonalnego odżywia- 
nia pracujących w polu. Poga- 
danka powyższa ułatwi gospo- 
dyniom wiejskim to zadanie. 

We wtorek, dn. 13.VII o godz. 
12.15 „Skrzynka rolnicza” inż. 
Wacława Tarkowskiego. 

O godz. 20.55 „Wiadomości 
rolnicze”. 

We środę dn. 14.VII o godz. 
12.15 praktyczna pogadanka 
Stanisława Sienickiego, gospo- 
darza z pow. Ostrów Mazo- 
wiecka p. t. „Wieczne żyto”. 

W czwartek, dn. 15.VII o g. 
12.15 lekarz weterynarii Zyg- 
munt Olszański w pogadance 
p.t. „Pierwsza pomoc przy ska- 
leczeniach zwierząt” udzieli sze- 
regu praktycznych wskazań we- 
terynaryjnych. 

Q godz. 20.55 
rolnicze. 

W piątek, dn. 16,VII o godz. 
12.15 „Skrzynka rolnicza” inż. 
Wacława Tarkowskiego. - 

W sobotę, dn. 17.VII o godz. 
12.15 pogadanka rolnicza. 

0 godz. 20.55 „Nowiny leśne” 
w opracowaniu prof. Jana Klo- 
ski. 


„Wiadomości 


Uwaga Radiosłuchacze 
w lipcu odbędą się dwie audy- 
cje Letniego Konkursu Radio" 
wego 


Dnie 29 czerwcą w ramach 
Wielkiego Letniego Konkursu 
Radiowego odbybyła się pierw- 
sza specjalna audycja, w cza- 
się której wystąpili czterej po- 
pularni pieśniarze: T. Faliszew- 
ski, M. Fogg, J. Popławski iS. 
Witas. Audycja wzbudziła wiel- 
kie zainteresowanie, czego do- 
wodem są setki listów napły- 


j|wających do Polskiego Radia. 


Odpowiedzi, które należy nad- 
syłać na kartach pocztowych 
pod adresem: Polskie Radio 
Warszawa I, Mazowiecka 5 
„Konkurs Letni” — muszą za- 
wierać imię, nazwisko, numer 
abonumentu radiowego, urząd 


pocztowy, oraz listę śpiewaków |= 


ułożoną wedługich popularności. 

Audycje konkursowe powtó- 
rzone będą jeszcze dn. 10 i 24 
lipca, oraz 14 i 28 sierpnia o- 
koło godz. 17.30. 

Dla uczestników konkursu 
przeznaczono 500 cennych na- 
gród. Uwagę zwraca tutaj pię- 
kny samochód — limuzyna 
„Fiat 508” poza tym wycieczki 
morskie okrętami linii Gdynia— 
Ameryka, wycieczki do Pary- 


Wstrząsający dramat w 


ROTMISTRZ 


W rolach głównych: R 


Początek o godz. 6 p.p., w n 


Nr 183 


ża, wycieczki krajowe Polskie- 
go Biura Podróży „Francopol”, 
wycieczki samolotowe Polskich 
Linii Lotniczych „Lot”. Z po- 
zostałych nagród wymienić na- 
leży: 20 seperheterodym i od- 
biorników radiowych firmy 
„Philips”, „Telefunken”, „Era”, 
„Elektrit”, Natawis”, „Silesia” 
oraz „Państwowych Zakładów 
Tele i Radiotechnicznych” 50 
nagród książkowych z firmy 
Trzaska, Ewert i Michalski, apa- 
rat fotograficzny Kodak-Rent- 
gen, jedwabie drzewa owocowe 
oraz komplety ubraniowe i ko- 
ce z firmy Leszczków, żelazka 
elektryczne do prasowania i 
maszyki do czarnej kawy F-my 
„B-cia Borkowscy” Jerozolims- 
ka 6, maszyna do szycia zegar- 
ki z f-my F. Woroniecki, nagro- 
dy F-my „Centra”, neseser spół- 
ki Polskich Rymarzy i Siodla- 
rzy i wiele cennych i pożytecz- 
nych przedmiotów 

Termin nadsyłania odpowie- 
dzi konkursowych upływa do- 
piero dnia 15 września b. r. 
Należy jednak podkreślić, że 
po wysłuchaniu jednej audycji 
odpowiedź można już nadsyłać. 
Jak wiadomo warunkiem dopu- 
szczenia do Konkursu Letniego 
Radia jest opłacenie abonamen- 
tu radiowego w miesiącach le- 
tnich, t. jj w czerwcu, lipcu i 
sierpniu. 


Sonje sę słone 
pary PRZE ZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


„Dzień Morza” na fali radiowej 


Dnia 11 lipca Gdynia obcho- 
dzić będzie uroczyście „Dzień 
Morza”. Polskie Radio chcąc 
dać możność swym radiosłu- 
chaczom wzięcia udziału w tych 
uroczystościach nadaje w ciągu 
dnia kilka transmisji, 

O godz. 9.00 nadana zosta- 
nie transmisja z portu ze stat- 
ku handlowego i okrętu wo- 
jennego, poza tym usłyszą ra- 
diosłuchacze muzykę w wyko- 
naniu marynarzy. Z kolei za- 
bierze głos przed mikrofonem 
przedstawiciel społeczeństwa . 
gdyńskiego Andrzej Wacho- 
wiak. Uroczystą Mszę polową 
odprawi i kazanie wygłosi ks. 
biskup Okoniewski. W obec- 
ności Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej. Po nabożeństwie na- 
stąpią przemówienia Rządu oraz 
rewia floty wojennej. Całość 
transmisji przewidziana jest do 
godz. 12.15. Jako sprawozdaw- 
cy staną przy mikrofonach, red. 
Tadeusz Strzelecki i red. Sta- 
nisław Zadrożny. O godz. 21.00 
zabrzmi na falach radiowych 
capstrzyk Marynarki Wojennej 
z Gdyni, poczem reportaż z u- 
roczystego dnia wygłosi red. 
Stanisław Zadrożny. 


Okazyjnie do sprze- 
dania £o5podarstwo przy ul. Pie- 


rackiego 66 w Piotrkowie 
złożone z domu murowanego 3 pokoji 
z kuchnią, obora, piwnica murowana, 
stodoła 4 2 szopy oraz 4 morgi ornej 
ziemi z zasiewami. Zgłoszenia Aleja 
3-go Maja 29 m. 3. 


Składajcie na FON 


EEE PUSTO" RT NEC OR TZW 
Czołowy film najnowszej produkcji Austriackiej. 


spółczesny zrealizowany na 


tle prawdziwego zdarzenia p. t. 


VON WERFFEN 


udolf Forster, Angela Sallo- 


ker, Hans Moser. 


iedzicle i święta o godz. 4 po poł. 


Ostatnia strona 40 gr, d 


PJ PRZĘ CN T 


„Drukarnia Krajowa” 


CENY OGŁOSZEN: |-sza str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


robne 20 gr za wyraz, 


Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14 
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